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Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.. półrocznie 4 .50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna, rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za l-szy 
raz, i 20 k„ za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. la te rańska  Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35.

A D M I N I S T R A C Y A

Dziennika Jtijowskiego
podaje do wiadomości, żc generalną Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła

panu A298—2—2

Stanisław ow i O rłow skiem u
Kijów, Annienkowska (Laterańska) Nr. 6 . Telefonu Nr. 914.

“  M IEJSK I TEATR
Towarzystwo ukraińskich artystów, pod zarządem i kierownictwem artysty 
T. W. Lewickiego, ze współudziałem artystki A. P. Łuczyńskiej, ma zamiar dać
od 18 maja, kilkanaście spektakli z najlepszych sztuk repertuaru ukraińskiego.

Ceny zmniejszone. R23Sr

T E A T R  „ BERGONI ER u

Teatr polski z Wilna pod dyrekcyą p. Józefa Puohniewskiego
dnia 21-gu maja r. b. dane będzie

.MIÓD KASZTELAŃSKI"
Komedya w 4-ch aktach I. Kraszewskiego.

Bilety nabywać można w kasie teatru „Bergonier“.

Wydawnictwa Gebethnera i Wolffa

C H Ł O P I  t  III: W I O S N A
W«.

Powieść współczesna 
St. R E Y M O N T A .

Cena rb. 1.50.

3.—
2.—
1.50 
U —

— .60 
1.20
1 .50

Tegoż autora poprzednio wydane:
Chłopi. Powieść współczesna. I: Jesień. II: Zima. Wyd. 2, 2 t.
Fermenty. Powieść. 2 tomy.
Komedyantka. Powieść. Wyd. 2-gie.
Liii, żałosna idylla, z ilustracyami T. Jaroszyńskiego.
Pielgrzymka do Jasnej Góry. Wrażenia i obrazy. Z ilustr.
Przed świtem. Pewnego dnia. Sprawiedliwie.
Spotkanie. Szkice i obrazki. Wydanie 2-gie.

Treść: Cień.—Oko w oko. Franek.—Suka.— Szczęśliwi. — Śmierć. — 
Zawierucha.—Tomek Baran.—Z wrażeń włoskich.

Ziemia obiecana. Powieść. 2 tomy. 2.40
Z pamiętnika.—W jesienną noc.— W porębie. — Przy robocie. — Wenus.—

Legenda wigilijna.—O zmierzchu,—W głębiach.—Dwie wiosny. 1.20
Do nabycia we wszystkich księgarniach. R247-2-1

PENSYA UCZNIOWSKA w KRAKOWIE.
Od września b. r. umieścimy syna naszego, 16-letniego gimnazistę, w Kra­

kowie u W. P. Elżbiety z H#iiand‘ów-Udryckiej, ul. Łobzowska Nr 4.
Znając p. Udrycką, osobiście i przez drugich, umieszczamy tam syna z za- 

' ufaniem, że będzie miał opiekę sumienną i troskliwą, a rozsądność osoby, któ­
ra, oprócz zalet osobistych, ma, jako Angielka, narodowe zalety porządku i śc i­
słości, a także dbałość o higieniczne warunki, czego dowodzi znane już nam 
przygotowane dla uczniów: mieszkanie słoneczne, suche, czyste, z łazienką i t. d.

Gdy jednak p. Udrycka czyni otwarcie pensyi zależnem od zgłoszenia się 
jeszcze 3 do 4 chłopców, podajemy, jako pośrednio interesowani, adres jej do 
wiadomości rodziców, którzyby szukali dla synów umieszczenia w Krakowie

KSAWEROWIE KRASICCY

ADMINISTRACYA

„mika mm
podaje do wiadomości, że

w Płoskirowie, podolskiej gub.

p. Wacław Belke,
adwokat przysięgły, upoważniony jest 
do przyjmowania prenumeraty i inse- 

ratów.
Adres: ulica Milionna, dom Beren- 
szteina, pojedyńcze N-ry „Dziennika 
Kijowskiego" można nabywać w Pło­
skirowie po 5 kop., w księgarni p. Ja ­
niny Jacimirskiej i w kiosku Kutnera.

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18.

Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne. 
10 pokoi, wanna, elektryczne oświe­
tlenie. O warunkach można się do­
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki­
jowskiego" (Prorezna 9), o g. 12—4.

W n n lc k io i rodzinie przyjmują
pUlóMuJ uczniów na mie­

szkanie z calem utrzymaniem. Opieka 
i dozór troskliwy. Ul. Sofijowska 4, 
m. 5. R250-3-1

R199 Z Chołoniowa, pod Horochowem, na Wołyniu.

*  
&

D St acya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
■ morskie w Bałtyku. Zakład rozszerzony przez
odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or­
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier­
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informacye wszelkie 
Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.
g . — pensyonat  w Połądze nad samym brzegiem 
•*3 MM I I C A y  morza. A417

mm®

Teatr Letni
w ogrodzie

Klubu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów.

Opera rosyjska, komiczna i liryczna. 
We środę 17 maja,

ze współudziałem p. E, G. Koweikowej, 
opera

„ *  fi R JM E |f“ Bizet,
we czwartek 18 maja, opera ,Marta“. 
Początek o godzinie 8 i pół w ieczorem.

A559r

Dnia 16-go b. m. w Polskim Klubie

„ O G N I W O 1
odbędzie się amatorskie przedstawienie 

na rzecz Tuw. Dobroczynności. 
Wypełnią je:

„B A R K A R O LA ”
Maryana Gawalewicza

i

„ H Y P J i  O T Y Z M“
hr. Fredry (wnuka).

Początek o godz. 8 i poł.
Bilety sprzedają się w Klubie „Ogni­

wo", Kreszczatik Nr I, i w księgarni 
Wł. [dzikowskiego.
Ceny biletów od 2 rb. 50 kop. do 25 k.

________ R233—3—2

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

A232-25-25

ADM IN ISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego77
podaje do wiadomości, że

w Żytomierzu pp.

C. Brzostowski i S. Jezierski
upoważnieni są do przyjmowania pre­

numeraty i inseratów.
Adres: Puszkińska Nr. 35.

ADM IN ISTRACYA
it

podaje do wiadomości, że 
w Kamieńcu Podolskim

p. Ludwik Naruszewicz
upoważ. iony jest do przyjmowania pre­

numeraty i inseratów.
Adres: ulica Pocztowa, skład ma- 
teryałów aptecznych, gdzie można także 
nabywać pojedyńcze N-ry „Dziennika 

Kijowskiego" po 5 kop.

Zakład Wychowawczy
dla Panienek.

Pensyonat dia uczęszczających do 
zakł. Naukow.

Maryi Szczawińskiej.
Tereszczenkowska II m. 3.

R217-30-5

Pensyonat

UKRAINA, Kraków,
ul. Karmelicka Nr 40, l-sze p., wynaj­
muje pokoje z całkowitem utrzymaniem 
na czas dłuższy i krótszy, po cenach 
dostępnych. Tamże wydają się obiady 
i kolacye na miejscu i na miasto.

R248r

Swoi i obcy.
Pierwszo zasadniczo oświadczenie po­

słów z Królestwa Polskiego w Izbie 
Państwowej rosyjskiej stało się przed­
miotem zajadłych, niemilknących dotąd 
napaści ze strony części prasy polskiej. 
Z pianą na ustach, co w strachu przed 
narodowcami o „końcu PoIski‘‘ bełko­
cą, rzucili się „pedeccy” politycy i publi­
cyści, kąsając- złośliwie, wykrzykując 
głośno a zuchwale na wybraną repre- 
zentacyę polskiego narodu, która poje­
chała do Petersburga po to, ażeby wy­
walczyć upragnioną autonomię. Skry­
tykowali deklaracyę polską i stronnicy 
kierunku realnego, którzy mając się za 
wytrawnych i chłodnych polityków, po­
winni byli rozumieć, ile szkody może 
wywrzeć dj skredytowanie własnego po­
selstwa. Wreszcie, przeciwko posłom 
z Królestwa, z powodu ich oświadcze­
nia, wystąpił w sposób wysoce nieta­
ktowny redaktor „Kuryera Litewskie­
go” , poseł Czesław Jankowski.

Za swoją szkodliwą gadatliwość ma 
być poseł wileński pociągnięty do od­
powiedzialności przed sądem koleżeń­
skim. Tej strony kwesty i nie będzie­
my więc na razie poruszać.

Ale poza sprawą niedyskrecyi po­
selskiej, która wypływa z nieuregulo­
wanego stosunku, w jakim niestety do­
tąd posłowie z Litwy i Rusi do Koła 
polskiego zostają, spotykamy w arty­
kule Czesława Jankowskiego, szczegól­
nego rodzaju argumentacyę z którą raz 
wreszcie rozprawić się uależy.

P. Cz. Jankowski pisze w Nr 99 
„KuryeraLitewskiego” : „Krok ten pierw­
szy miał niewątpliwie manifestacyjny 
charakter i, jako taki, da się usprawie­
dliwić. Jako atoli pierwszy etap robo­
ty  celowej i realnej, wywołać może 
Jiczne zastrzeżenia, jeżeli nie użyjemy 
dosadniejszego wyrażenia.

Ze Izba poselska przyjmie tego ro­
dzaju oświadczenie chłodno (co się też 
i stało), o tern ze strony najżyczliwszej 
ostrzegano Koło Polskie. Najpierw- na 
wspólnej naradzie posłów z Królestwa 
z posłami-Polakami z Litwy i Rusi 
zwrócono uwagę na wyodrębnienie spra­
wy autonuiaii Królestwa Polskiego z 
całego ruchu, dążącego do reorganiza- 
cyi całego ustroju Państwa Rosyjskie­
go, potem ua opieranie się na prawach 
historycznych, wrreszcio na uchylenie się 
od narady z życzliw) mi dla sprawy po- 
słami-Rosyanami, przywódcami prynt 
trzymającego w Izbie stronnictwa.. 
Następnie, dwóch delegatów grupy po­
słów Polaków z Litwy i Rusi zanosiło 
przy ostatccznem redagowaniu tekstu 
aeklaracyi, serdeczną instancyę o uczy­
nienie deklaraeyi— za pomocą niektó­
rych zmian — sympatyczuiejszą dla ogó­
łu Izby poselskiej, nieufnie a nawet po 
części wrogo usposobionej dla sprawy 
autonomii Polski.

W samem nawet Kole Polskicm zna­
lazło się paru członków, skłaniających 
się do wprowadzenia proponowanych 
poprawek w tekście. Delegacya jednak 
Koła zaopiniowała, że proponowane po 
prawki, wiążące sprawę autonomii Pol­
ski, zamiast z historycznymi traktatami,

z nowoczesnym ruchem ogólnopaństwo- 
wym, zmierzającym do decentralizacji, 
ku swobodom obywatelskim, oraz „odno­
wieniu” Państwa całego, wręcz i zasa­
dniczo sprzeciwiają się charakterowi 
misyi Koła Polskiego, sprzeciwiają się 
zasadniczo instrukeyom, danym posłom 
przez „naród Polski” .

Tak więc, najważniejszym argumen­
tem przeciwko deklaraeyi polskiej jest. 
według posła wileńskiego, jej „uiesym- 
patyczność” dla większości Izby, to jest 
dla stronnictwa konstytucyjno-demokra- 
tycznego.

I j). Czesław Jankowski wskazuje, 
w jakim razie deklaracya polska—jeśli 
już wogóle miała być— mogłaby się 
spodobać ogółow i Izby, nieufuemu a na­
wet wrogiemu po części autonomii Pol­
ski: oto wtedy, gdyby ułożoua została 
po naradzie i według wskazówek stron­
nictw a kadetów, gdyby domagała się
autonomii Polski nie na podstawie hi­
storycznej, ale jako konsekwencyi „od­
nowienia” państwa rosyjskiego i udzie­
lenia samorządu różnym plemionom i 
narodowościom, w miarę ich dojrzałości. 
Trzeba było się spodobać rosyjskim ka­
detom, zaskarbić ich względy i prosić
0 autonomię, jako o łaskawry dar stron­
nictwa „wolności ludu” .

To byłaby „robota celowa i real­
na” — zdaniem p. Czeshiwa Jankowskie­
go, bo, wbrew jego twierdzeniu, nie 
możemy przypuścić, żeby to było zdanie 
innych posłów polskich z Litwy i Rusi.

W naszem przekonaniu, taka robota 
byłaby przedewszystkiem dowodem zu­
pełnej zatraty godności narodowej. Re- 
prezentacya narodu polskiego, który ży­
je i ma za sobą tysiącletnią własną hi- 
storyę, nie potrzebuje wtłaczać w ramy 
partyjuego rosyjskiego programu swoich 
wolnościowych żądań. Myśmy znali 
wolność wtedy, kiedy w Rosyi myśl o 
niejf nikomu w głowie nie świtała. My­
śmy byli przyłączeni do Rosyi, jako 
naród wolny i mieliśmy swoją konsty- 
tucyę i zupełną autonomię wtedy, gdy 
w Rosyi bezwzględny panował absolu­
tyzm. Czyż to wszystko miałoby dla 
nas nie istnieć? Czy nasze prawo do 
wolności, do autonomii ma się datować 
od tej. chwili, w której stronnictwo ro­
syjskich kadetów' zechce nam ją daro­
wać w myśl zobowiązania, przyjętego 
w chwili uniesienia, i do programu 
wstawiouego? Toby chyba była ogro ­
mnie krucha podstawa naszego bytu na­
rodowego i na takiej podstawie repre- 
zentacya polska w parlamencie rosyj­
skim żadną miarą oprzeć swej działal­
ności nie była powinna.

A potem, kto mówi o „robocie ce­
lów'ej i realnej” , ten powinien wiedzieć, 
że w polityee momenty uczuciowe, sy m- 
patye, porywy i grzeczności, ogromnie 
małą grają rolę. Tu rozstrzyga inte­
res. Najpiękniejszymi pokłonami nie 
uzyskami autonomii; najprzyjemniejszy 
uśmiech, najgrzeczniejsze słówrko może 
się jeszcze komuś wydać zamałą uprzej­
mością. W walce o autonomię nie mo­
że chodzić o przypodobanie się wpły- 
kwowemu stronnictwu rosyjskiemu; my 
musimy stanąć wobec stronnictw' wol­
nościowych rosyjskich z otwrartą przy­
łbicą i wskazać im, że naród polski chce 
tej wolności dla siebie tylko w' formie au­
tonomii, że on nie może roztopić się w 
ogólnej rosyjskiej wolności dla tego, że 
stanowi jednostkę historycznie, kultu­
ralnie i ekonomicznie odrębną. Myśmy 
powinni stanąć w Petersburgu jako lo­
jalni i pewni sojusznicy stronnictw' dą­
żących do swobody, a niejako grzeczni
1 sympatyczni petenci.

Takie stanowisko zajęła polska re- 
prezentacya w Petersburgu, wnosząc 
swe oświadczenie.

Oświadczenie to rzeczywiście nie po­
dobało się rosyjskim kadetom.

Cóż stąd?
Na artykuł „Rieczi” , znany nasz\m 

czytelnikom, posypały się protesty ze 
strony rosyjskiej prasy. Przemówił 
„Wiek XX” i wyjaśnił, że prawro hi­
storyczne u narodów, pozbawionych by­
tu politycznego, stanowi trwałą fumiu- 
łę do walki o prawa narodowe; że 
widzimy to u Czechów, na Węgrzech, 
w Chorwacyi, w tinlandyi; że to sa­
mo jest i w' Polsce i „że nie wiedzieć 
o tem i dawać, rady w' duchu przeci 
wnym. znaczy zadziwiał1 świat swroją 
naiwnością” .

Tak mówi rosyjski dziennik do ro­
syjskiego społeczeństwa i tłomaczy ro­
syjskim kadetom, „że duszy polskiego 
narodu nie rozumieją” •

Cóż wobec tego należy powiedzieć o 
tych polskich publicystach i politykach,

którzy nie mają tego usprawiedliwienia, 
że do obcego należą narodu?

Zdaje się, że to ino są objawy na­
iwności — ale jakiegoś niesłychanego 
zwyrodnienia, które zabiło w nich zdro­
we czucie i zdrową myśl; że to jest 
zuiepraw ienie duszy polskiej, nad którą 
znęcała się tak długo różnego gatunku 
ugoda ; że to skutki potworności bytu 
naszego, skutki zabijającej niewoli.

I zgrzytać się chce z bólu i ze wsty­
du. gdy ze zjadliweini i wstrętnemi na- 
paśuami polskiej prasy porównamy 
głos rosyjskiego „Wieku XX” , który, 
zwracając się do rosyjskich kadetów 
mówi:

„Bądźmy lojalni, zostawmy Polakom 
ich sztandar i obnażmy głowy przed 
sprzymierzonym „Orłem białym” .

I. B

6) Potrzeba koniecznie w drodze pra­
wodawczej zagwarantować wszystkim 
obywatelom prawo samodzielnego sta­
nowienia (samoopredielenia) o zaspo­
kojeniu swych potrzeb kulturalnych i 
narodowych, znosząc jednocześnie wszel­
kie przywileje i ograniczenia uwarunko­
wane przynależnością do tej lub owej 
narodowości, do tego lub innego wy­
znania.

Do frakcyi zapisało się około 100 po­
słów', nie licząc Koła polskiego, które ze 
Związkiem pozostaje w' stosunkach przy­
jaznego współdziałania. Biuro stanowią: 
p. Lednicki, przewodniczący: ks. Gieł- 
łowani i Gurland (z poza Izby). We­
dług narodowości, wr Związku mają 
przedstawicieli Polacy, Litwini, Rusini 
i Białorusini, Łotysze i Tatarzy. Ży­
dzi dotychczas do Związku nie wstąpi­
li, jakkolwiek wyrażają mu swą sym- 
patyę. Niektórzy posłowie ze Związku 
należą równocześnie do partyi demokra­
tów konstytucyjnych.

A. S.

Z nad Newy,
Od korespondenta własnego „Dziennika 

Kijowskiego'1.

Petersburg, dn. 25 mąja.

Dzisiejsze posiedzenia Izby należało 
do najnudniejszych i najbardziej bez­
płodnych.

Spodziewano Się dziś właśnie odpo­
wiedzi ministra na interpelacyę lub in­
teresującej dyskusyi w sprawie agrar­
nej, to też na początku posiedzenia w 
lożach dziennikarskich tłok panował 
niesłychany. Ale oczekiwania zawio­
dły. Przewodniczący postawił na 
porządku dziennym tylko rugi wybor­
cze i projekt prawa o nietykalności 
osób.

Nawiasem mówiąc, na jednem z po­
siedzeń najbliższych oczekiwany jest 
wniosek o unieważnieniu wyborów z 
gub. wołyńskiej (hr. W. Grocholski, hr. 
Józef Potocki, Poniatowski i duchowny 
prawosławny Kuncewicz, słynny ze swe­
go „dowcipnego" wniosku w' dyskusyi 
adresowej). Na. unieważnienie tych wy­
borów nastają zwłaszcza Żydzi, którzy 
nie mogli przeprowadzić swoich wybor­
ców wskutek kompromisu, zawartego 
przez Polaków z Rosyanami. _Stanie 
się zapewne w mysi życzenia Żydów, 
ale też jest wszelka nadzieja, że posło­
wie Polacy wrócą do Izby. *

Na dzisiejszem posiedzeniu wszystkie 
wybory zostały zatwierdzone, zdarzył 
się tylko zabawny wypadek, gdy refe­
rent Nabokow odczytał nazwisko jekie- 
goś deputowanego z gub. woroneżskiej, 
jakoby również zatwierdzonego w swej 
godności, gdy tymczasem okazało się, 
że takiego posła ani w gub. woroneż­
skiej, ani wogóle w Izbie wcale niema. 
Skąd on się tam wziął w referacie Na- 
bokowa to jest zagadką. Ha, parla­
mentaryzm rosyjski je st młody, nic dzi­
wnego, że nie zdołano jeszcze dotych­
czas porachować posłów.

W dyskusyi nad projektem praw*1 o 
nietykalności osób, z posłów polskich 
zabierał głos F. Nowodworski, mówił 
rzeczow'0 , cytując ustawy wyjątkowe 
obowiązujące w Królestwie i w' krajach 
t. zw. zabranych i żądając, aby w pro­
jek t wkluczono skasowanie tych ustaw. 
Po nim zabierało głos kilkunastu je ­
szcze mówców, dyskusya toczyła się 
długo, nużąco, robiła wrażenie umyśl­
nego zabijania czasu. W umysłach gó­
ruje sprawra agrarna, ale o tem napiszę 
już jutro.

Związek autonomistów.

Na w:czorąjszem posiedzeniu przyjęto 
następnjące zasady parlamentarnej fra­
kcyi autonomistów:

1) Frakcya parlamentarna Związku 
autonomistów jednoczy się na zasadach 
okręgowych (obłostnych) albo na zasa­
dach terytoryalno-narodowych, w celu 
wzajemnej pomocy i obrony, jak  ró­
wnież urzeczywistnienia idei autonomi­
cznej na podstawach demokratycznych.

2) Frakcya parlamentarna Związku 
autonomistów stoi na gruncie niepo­
dzielności Państwa Rosyjskiego, jako je ­
dnej całości.

3) Frakcya parlamentarna Z. aut. uwa­
ża za konieczną możliwie zupełną decen- 
tralizacyę zarządu państwowego. Decen- 
tralizai ya ta winna być przeprowadzo 
ną na podstawach demokratycznych i 
na podstawie szerokiej autonomii oso­
bnych okręgów, które ustanowią prawa 
zasadnicze Państwa Rosyjskiego.

4) Granice geograficzne i prawne au 
tonomii każdej oddzielnej jednostki okrę  ̂
gowej czy terytoryalno-narodowrej będą 
określone przez Związek zgodnie z pra 
gnieniem ludności i o ile nie sprzeciwia­
ją  się głównym zasadom Zw\ aut. Fra 
keya parlamentarna Zw. aut. będzie ró­
wnież popierała i te dążenia jednostek 
miejscowych, które nie będą wykracza 
ły poza granice zasady szerokiego sa­
morządu okręgowego.

5) Prawa zasadnicze Cesarstwa Ro­
syjskiego wr okręgach o ludności mie­
szanej zagwarantują prawa mniejszości 
narodowycn i to prawa nie tylko nietyl- 
ko cywilne i kulturalne, ale i narodo­
we, przedewszystkiem w kierunku uży­
wania ojczystego i miejscowego języka 
w szkole, w sądzie, instytucyach społe 
cznych i rządowych.

Przegląd polityczny.

(Ostateczny rezultat wyborów we Fran- 
cyi.— Zwycięstwo socyalistów.— Glosy
prasy francuskiej.— Otwarcie Sejuiu 

węgierskiego i pomnika św. Szczepana 
w Budzie.— Mowa tronowa na 

Węgrzech— Hr. Hohenlohe w parlamen­
cie austryackim).

Francya wybrała „czerwony parla­
ment", Chambre rouge, jak  ją  dziś na­
zywają w Paryżu. Blok radykalno - so- 
cyalistyczny zdobył 60 mandatów, liczy 
405 posłów i rozporządza olbrzymią 
większością głosów. Blok składa się dziś 
z 246 radykałów i radykałów socyali- 
stycznych, z 77 republikanów z lewicy 
z grupy posła Etienne’a, z 7 radykal­
nych dysydentów i 75 socyalistów, roz­
padających się na dwie grapy: 53 zje­
dnoczonych socyalistów i 22 niezawi­
słych socyalistów. Naprzeciw tej ol­
brzymiej większości, dochodzącej do 
dwu trzecich izby, stoi opozycya w li­
czbie 204 posłów, składająca się z trzech 
grup; 117 monarchistów, bonapartystów 
i royalistów, oraz zwolenników Action 
Libóraie, 64 członków' centrum, zwane­
go progresistami, z grapą Ribot - Meli- 
ne’a na czele i 23 nacyonalistów.

Wybory ściślejsze, dokonane w ubie­
głą niedzielę, przyniosły ogromne, nie­
oczekiwane zwycięstwo socyalistów i ra­
dykałów socyalistycznych i klęskę cen­
trum i nacyonalistów'. Socyaliści zdo­
byli 18 mandatów', z tego zjednoczeni 
socyaliści zdobyli 16, niezawiśli socyali­
ści zdobyli 2 mandaty, radykalni so­
cyaliści zdobyli 27. Centrum straciło 
35 mandatów, nacyonaliści stracili 20 
mandatów'. Należy jednak dodać, że 
międzynarodowa socyalna demokracya 
nie cieszy się ze zwycięstwa niezawi- 
wisłych śacyalistów, a berliński „Vor- 
Yaris", kierujący organ socyalistyczny, 
w'prost obawia się „niezawisłych socya- 
listów“, uważając ich za ciurów obozu 
burżuazyjnego. Również radykalni so­
cyaliści nie mogą być uważani jako 
stronnictwo, stojące na gruncie progra­
mu socyalnej demokracyi; jest to stron­
nictwo drobno-mieęzczańskie, z bardzo 
radykalnym programem politycznym, 
lecz niemające żadnego związku ideo­
wego z międzynarodową socyalną de- 
mokracyą.

Nacyonaliści stracili stolicę kraju — 
upadli zupełnie w Paryżu, który ich do- 
niedawna stale wybierał. Paryż i de­
partament Sekwany wybiera razem 50 
posłów, t. i. blisko 10-tą część izby de- 

utowanych. Z tych, przy głównym wy- 
orze dnia 6 maja, wybrał Paryż 16 

posłów, należących otwarcie do stron­
nictw monarchicznych. Paryż wybrał 
szefów monarchistów, posłów: Denys 
Cochin i Jerzego B ergera i pozostał 
wierny 14 ich kolegom-monarchistom. 
Czwarty okręg paryski wybrał przeciw 
socyaliście „dobrego sędziego”, znanego 
reformatora w judykaturze karnej, pre­
zydenta sądu z Chateau — Thierry Ma- 
gnaud, który uwalnia stale tych, któ­
rzy kradną z nędzy dla zaspokojenia 
głodu, upadłe dziewczęta, zawiedzione 
i porzucone, słowem, wTykonywa spo­
łeczną sprawiedliwość w sądzie i dla 
tego zdobył sobie sławę „dobrego sę­
dziego- bon juge.

W piątym okręgu paryskim upadł 
znany z procesu Dreyfusa adwokat na- 
cyonalista, Jules Auffray, przeciw so­
cyaliście Vivieni’emu. Trzy wyborach 
ściślejszych nacyonaliści popierali prze­
ciw socyaliście zjednoczonemu, Vivie- 
ni’emu, socyalistę rewolucyonistę, Leo­
na Roussel, z zawodu tragarza w ha­
lach, wynajętego w celu kandydowania 
za 10 fr. dziennie przez p. de Trćssac, 
monarchistę, którego córEę sąd skazał 
za usiłowanie udaremnienia inwenta-, 
ryzacyi kościoła na karę aresztu. W in­
nych okręgach paryskich zdobywali so­
cyaliści mandaty od nacyonalistów, i tak: 
w l i  okręgu zwyciężył szef Allemani- 
stów, socyalista Allemanne, nacyonali- 
stę Congy’ego, w 13—socyalista Brisson 
zwyciężył nacyonalistę Mery‘ego, w 14 
—radykalny socyalista Messimy, zwy­
ciężył nacyonalistę, pułkownika de Tra- 
gnier, w 10 okręgu zwyciężył zupełnie 
nieznany socyalista Groussier, bohatera 
z pod Faszody, pułkownika Marchand'a,
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jednego z szefów nacyonalistów. W  Neu- 
illy-BouIogne upadł dotychczasowy po- 
seł-nacyonalista. słynny z walki z mi­
nistrem Andrć, zasłużony obrońca ar­
mii francuskiej przeciwko systemowi 
szpiegowstwa, wprowadzonemu do ar­
mii przez Combesa i blok poseł Guyot 
de Villeneuve przeciw radykałowi so- 
cyaliście, Depasse.

W Fontainebleau wyszedł znany o- 
brońca Dreyfusa, adwokat Labori. W 
Lyonie upadi znakomity poseł Fleury 
Ravarin, twórca ustawy przeciw grze 
giełdowej, przeciw socyaliście Marietton.

W Lorient upadł admirał Blance prze­
ciw radykałowi, byłemu ministrowi 
Gyesse. W Chambćry wyszedł oszust 
giełdowy, Teodor Reinach, żyd znany z 
procesu o zakupno dla zbiorów Luwru 
fałszywej tiary Vaitafamesa. W Digne 
wyszedł Józef Reinach, znany spekulant 
afery z Dreyfusem. W departamen­
cie niższych Alp wyszedł nieznany so- 
cyalista przeeiw znakomitemu ekono­
miście i uczonemu Yves Guyot’owi.

Najświeższą klęskę atoli zadali socya- 
liści ruchowi nacjonalistycznemu we 
Francyi, w Angouleme, gdzie upadł 
przywódca nacyonalistów, poeta i wy­
gnaniec niedawno ułaskawiony, Paweł 
Dóroulede przeciw socyaliście Mulat’- 
owi.

Tak więc klęska na całej linii, klęska 
stronnictw nacyonalistycznych przeciw 
blokowi socyalistycznemu. Nie ukry­
wają jej dzienniki nacyonalistyczne. Gau- 
lois pisze: klęska, którą nam zadano 6 
maja, powiekszyia się d. 20 maja. 
Obałamucona Francya odpycha swych 
najlepszych, najszlachetniejszych, najpa- 
tryotyczniejszych synów. Deroulede, 
Driant, Marchand, Guyot de Villeneuve 
pobici. Czy pan Clćmenceau nie patrzy 
na swe olbrzymie zwycięstwo ze stra­
chem? Czy bez miary upojeni zwy­
cięstwem czerwoni sojusznicy rządu nie 
zażądają zbyt wysokiej ceny? Czy try­
umfatorom z d. 20 maja z p. Guerdem 
na czele oprze się p. Clamenceau na e- 
konomicznym terenie?

Myśmy się przekonali, co warte są 
te zastępy radykałów, my wiemy, że na 
nich nic zbudować nie podobna. Zro­
biliśmy już nasze doświadczenia, z ks. 
Broglie przeciw Gambecie, z Ribot’em 
przeciw Clemenceau, z Melinem przeciw 
Iauresowi.

Przepowiadam dziś p. Clemenceau, że 
Yule Guesole łatwo i szybko da mu ra­
dę. Clemenceau ze swoimi radykał tmi 
nie potrafi się oprzeć zwycięskiemu na­
wałowi socjalizmu.

Konserwatyzm francuski wytworzył 
sobie nowego sprzymierzeńca przeciw 
czerwonym w robotnikach, związanych 
w stowarzyszenia zawodowe niesocyali- 
styczne. Takich nazywają we Francyi 
„żółtymi". Na czele ich stoi nowo wy­
brany deputowany z Brest Piotr Bittry. 
Nadzieje z jego wyborem łączone są 
wielkie. Żółci mają być ratunkiem 
rzeczypospolitej przeciw czerwonym, któ­
rzy z dniem dzisiejszym obejmują od­
powiedzialność za losy Rzeczypospolitej 
francuskiej.

Edward Drummont w swej antysemi­
ckiej „Librę Parole" tak pisze: Skończy­
ło się. Żadne komentarze nie zmienią 
strasznej rzeczywistości. Zdaje mi się, 
że najrozumniej jest pójść spać. Obu­
dzenie, na któreśmy liczyli—nie nastą­
piło. Fakta sprawdziły, że we Francyi 
tylko jedno może liczyć na powodze­
nie — a tern jest powadzenie.

Kraj porwany został w wir socyali­
zmu. Wszystkie siły oporu zostały 
przełamane. Maj 1906 bęazie zapisany 
w historyi Francyi.

*
* *

W  Węgrzech odbyły się dwie uro­
czystości.

Na zamku budzińskim, król węgier­
ski, Franciszek Józef, otworzył mową 
tronową sejm węgierski a na placu przed 
starożytnym kościołem św. Macieja w 
Budzie nad modrym Dunajem, naród 
węgierski postawił pomnik pierwszemu 
chrześcijańskiemu królowu Arpadów', św. 
Szczepanowi. Razem z naszymi Bole­
sławami budował syn Gejzy państwo 
Magyarów w Panonii. Św. Szczepan przy­
jął na początku XI wieku chrześcijań­
stwo i za to od Papieża, Sylwestra II, 
otrzymał koronę królewską i tytuł kró­
la apostolskiego. W spadku po Arpa- 
dach nosili tę koronę królowie z domu 
Andegaweńskiego, z którego Ludwik o- 
żenił się z siostrą Kazimierza Wielkie­
go, po nich przeszła korona św. Szcze­
pana w dom luksemburski, potem na 
Jagiellonów, aż spoczęła na głowie 
Habsburgów, którzy odtąd mianują się 
królami apostolskimi.

Odsłonięcie pomnika św. Szczepana, 
dzieła rzeźbiarza A. Strobla, odbyło się 
w poniedziałek w obecności króla i sej­
mu zgromadzonego na znak przymie­
rza króla z narodem,

W  mowie tronowej król podniósł, „że 
z ubolewaniem spoglądał m' zajścia nie­
dalekiej przeszłości, które zakłóciły spo­
kój całego wieku życia konstytucyjne- 
nego na Węgrzech" i z radością stwier­
dził, „że zniknęło nieszczęsne nieporo­
zumienie przy pomocy wolnego wyraże­
nia woli narodu". Jako prawny punkt 
programu korona „stawia przywrócenie 
ciągłości prawa i nstawodawstwa." W 
tym  celu rząd węgierski przedłoży sej­
mowi ustawy, odnoszące się do uchwa­
lenia budżetu i podatków zaległych. Na­
stępnie zapowiada mowa tronowa prze­
prowadzenie ustawodawcze ugody z 
Austryą i uregulowanie stosunku wza­
jemnego w sprawach celnych i handlo­
wych. Wreszcie z całym naciskiem za­
powiada reformę wyborczą na Węgrzech. 
Ustęp ten brzmi: „Będzie najważniej-
szem zadaniem naszego rządu ze sta­
nowiska odpowiadającego epoce rozwo­
ju  życia konstytucyjnego powołać ogół 
parodu do życia politycznego i rozcią­
gnąć prawa polityczne na szerokie war­
stwy społeczeństwa. W  tym celuprzy- 
gotowywa rząd projekt powszechnego 
prawa wyborczego dla wypełnienia za­
równo wymagań idei demokratycznej, 
jak  i zabezpieczenia narodowego chara­
kteru Węgier".

Król staje tedy na czele bojowników 
wolności demokratycznych na Węgrzech, 
a tego samego domaga się cesarz w

Austryi Wobec tego stronnictwa, z 
wyboi u. pochodzące, nie mogą być mniej 
demokratyczne, aniżeli korona.

*
*  *

Ostatnia mowa prezydenta ministrów 
ks. Hohenlohego w parlamencie austrya- 
ckim dowodzi, jak  pilno jest rządowi 
z zakończeniem reformy wyborczej w 
AUotryi. Szef gabinetu podniosł, że 
wszyscy posłowie przemawiali z entu- 
zyazmem za powszechnem prawem wy- 
borezem, ale z równą stanowczością 
zwalczali przedłożenie rządowe I tutaj 
dodał z gryzącą ironią ks. Hohenlohe 
uwagę „że tak platoniczny entuzyazm 
nie ma żadnej praktycznej wartości i 
wcale nie popycha sprawy naprzód. To 
też ci posłowie, którzy nie oświadczyli 
się przeciw reformie wjborczej, powin­
ni także zdążać do celu, który możli­
wym jest do osiągnięcia". Wreszcie 
ks. Hohenlohe dał do zrozumienia, że 
reforma wyborcza na wszelki wypadek 
w prowadzona zostanie. Oczywiście, rad- 
by ją wprowadzić na podstawie uchwa­
ły parlamentu. Ale jeżeli nie uzyska 
tej uchwały to także ma już przygoto­
wane środki zaradcze.

Rebus sic stantibus parlament zdobę­
dzie się nie bez trudności na tę uchwa­
łę, której domagają się od niego wszy­
stkimi środkami siły i stawiają go w 
położeniu przymusowem. A może lepiej 
było dać to z własnej ochoty, co się 
zamierza dać z musu?

w.

Izba Państwowa.
Nastrój w sferach dworskich. P. S.

A-cz w „XX wieku", podaje obszerniej­
szą relacyę o nastrojach, panujących 
w sferach dworskich. Współpracownik 
gazety zwraca uwagę na tę okoliczność, 
że w ostatnich czasach dygnitarze „u- 
rośli duchem11, i stara się odnaleźć 
motyw tego zjawdska.

Do dnia 10-go b. m. nastrój wśród 
„sfer“ był przygnębiony, ponieważ od- 
razu spodziewali się postawienia kwe- 
styi kategorycznych żądań. Wówczas wy- 
paaałoby albo obiecać coś, albo dopro­
wadzić do ostrego konfliktu. Lecz 
jakkolwiek to może wydać się dzi- 
wnem, niemniej faktem jest, iż dwo­
racy więcej się nawet obawiali kon­
fliktu, niż ograniczenia swej władzy. 
Pobrzękiwali oni bronią, mówili, że 
rozpędzą Izbę, ale w swojem kółku mó­
wili, iż „krok" ten jest „zbyt ryzyko- 
wny“ i chowali go wyłącznie na o- 
statek.

Współpracownik pytał się czy sfe­
ry dworskie ewentualnie były gotowe 
do ustępstw i miał otrzymać następu­
jącą odpowiedź od osoby, dobrze znają­
cej nastrój „sfer“.

— Zmiłuj się pan, jakże nie należa­
ło obawiać się żądań, skrno w d. 17 
października, jeszcze -wtedy, gdy lud 
nie miał swych przedstawicieli, stawiano 
już żądania, którym należało ustąpić? 
I jeszcze jak  ustąpić. Teraz można 
się było spodziewać tego samego. Gdy­
by też żądania były postawione w for­
mie kategorycznej odraza, byliśmy go­
towi ustąpić, ponieważ trudno było na 
samym wstępie znaleźć się w konflikcie 
z ludem.

Dopiero gdy sfery dworskie spo­
strzegły, że Izba więcej obawia się 
konfliktu, niż one, wówczas zmieniły 
metodę. Kadeci, zdaniem ich, obawia­
ją  się sami i konfliktu i rewolucji, 
ponieważ wtedy straciliby grunt pod 
nogami. Nabrawszy tego przekonania, 
biurokracya postanowiła nie ustępo­
wać i w dalszym ciągu działać na 
zwłokę.

Co do adresu, to biurokraci mnie­
mają, źe w d. 17 b. m. Monarcha wła­
ściwie wypowiedział powitanie Izby, 
nie zaś mowę tronową, któraby upo­
ważniała do tak szerokiej odpowiedzi z 
rozwinięciem całego programu.

Projekt agrarny włościan gub. ko­
wieńskiej, w głównych punktach i wy­
jaśnieniach zasadniczych powiada:

1. Ziemia jest własnością narodu, 
zamieszkującego dane terytoryum.

2. Ziemia i lasy stanowią własność 
indywidualną, która może być wywła­
szczona li tylko w imię interesów lu­
dności, zamieszkującej dane teryto- 
ryum, dla jej użytku, za określone wy­
nagrodzenie.

3. \ \  szystkie domenowa, państwo­
we, cerkiewne, klasztorne i inne dobra 
ziemskie, które z jakichbądź pow'o- 
dów przeszły do rąk skarbu, oraz 
obszary leśne i wodne przechodzą bez­
płatnie do zupełnego rozporządzenia 
miejscowego samorządu autonomiczne­
go i stanowią jego żelazny fundusz 
ziemski, który stopniowo powinien być 
powiększany drogą przymusowego wy­
właszczenia.

4. Unormowanie podziału prywatnej 
własności ziemskiej ograniczenie pry­
watnego władania ziemią, wywłaszczenie 
jej na korzyść państwa, prawo dziedzi­
ctwa własności ziemskiej, opodatkowa­
nie jej podatkiem ziemskim od docho­
du — wszystko to może być unormo­
wane li tylko przez samorząd miejsco­
wy w postaci Sejmu Litwy w Wilnie, 
uznanego przez prawo zasadnicze po­
wszechnego, równego, bezpośredniego i 
tajnego głosowania.

Racyonalne więc rozwiązanie kwestyi 
agrarnej nie może nastąpić aż do chwi­
li uzyskania samorządu miejscowego w 
jak  najszerszem tego słowa znaczeniu, 
który jedynie będzie w stanie kwestyę 
agrarną rozstrzygnąć.

Przy regulowaniu kwestyi agrarnej 
należy:

1. Odwołać wrszystkie prawa, ogra­
niczające nabywanie ziemi, oraz znieść 
opłaty wj kupne, pobierane od państwo­
wych i obywatelskich włościan i by­
łych ludzi wolnych.

2. Uznać wobec prawa obecnych 
posiadaczy nadziałów włościańskich za 
właścicieli ziemskich.

3. Zrównać wszystkich właścicieli 
ziemskich wobec różnorodnych opłat;

przytem należy określić m inim um  po­
siadłości ziemskiej, z której żadnych 
opłat ściągać się nie powinno.

4. Rozparcelować obecne gospodar­
stwa włościańskie na osobne osady, 
czyli koionie.

5. Ze wszystkich wolnych gruntów, 
znajdujących się w rękach samorządu, 
utw orzjć specyalny fundusz żelazny 
z.cmski, z któregoby się udzielała zie­
mia wszystkim bezrolnym i małorol­
nym mieszkańcom danego teryto- 
ryum.

6. Określić m axim um  prywatnej 
własności aiemskiej; przed wprowadze­
niem w życie tej normy należy wpro­
wadzić postępowy pudatek od dochodu 
z ziemi, wraz z określeniem współczyn­
nika dla powiększenia tego podatku w 
zależności od ilości ziemi.

7. tfakiż podatek postępowy, zale­
żny od ilości ziemi, musi być wpro­
wadzony za bezpłatne przejście ziemi 
z rąk do rąk, przyczem musi być okre­
ślony stopień pokrewieństwa, przy któ­
rym ziemia powinna przechodzić do 
rąk samorządu miejscowego na powię­
kszenie żelaznego funduszu ziemskiego.

8. Prawo dziedziczenia ziemi musi 
być równe dla kobiet i mężczyzn.

Wprowadzenie w życie reformy a- 
gramej na Litwie należy do samorzą­
du miejscowego autonomicznego w po­
staci Sejmu Litewskiego.

Sejm ten powinien dla każdego po 
wiatu wyłonić z pośród siebie delega­
tów, którzy wraz z osobami, wybrane- 
mi przez lud, tworzą powiatowre komi- 
sye ziemskie.

„Gazeta Kielecka" podaje następujące 
telegramy

I. Do prezesa Izby Państwowej 
pana MuromcewTa. W imieniu biednych 
włościan gminy Samsonów, gub. kiele­
ckiej, pokornie prosimy o wstawienni­
ctwa dla zdjęcia grzywien w sumie 
9,000 rb., nałożonych za napad na u- 
rząd gminny w Samsonowie, na sklep 
monopolowy i dom leśnictwa; prze­
stępcy są wiadomi, znajdują się w 
więzieniu, my zaś umieramy z głodu i 
pod grozą siły wmjskowej ściągają od 
nas ostatnią kopiejkę.

II. Petersburg. Izbą Państwowa. Do 
posła gub. kieleckiej p. Jarońskiego. 
W imieniu biednych włościan gub. 
kieleckiej prosimy m wstawiennictwo 
dla zdjęcia grzywien w sumie 9,000 
rb. nałożonych za napad na urząd 
gminny w Samsonowie, na sklep mo­
nopolowy i dom leśnictwa; przestępcy 
są wiadomi i znajdują się w więzieniu. 
Przy pomocy siły zbrojnej sekwestro- 
wane są niemogącym płacić nieru­
chomości.

III. Odpowiedź: Zagnańsk, gub. kie­
lecka sołtysowi Wiecłmwł. Uczynione 
będzie zapytanie do ministra. W naj­
bliższej przyszłości oczekiwana jest 
amnestya. Jaroński.

Telegram podany do prezesa Izby 
Państwowej pozostał bez odpowiedzi. 
Jak  również prośba do Głównego Na­
czelnika kraju,

Nowa ustawa uniwersytecka. Nowa 
ustawa uniwersytecka, ułożona przez 
komisyę profesorów pod przewodni­
ctwem b. ministra oświaty hr. Tołstoja 
będzie wkrótce złożona Izbie przez 
nowego ministra oświaty.

Agitacya monarchistów. Partya mo- 
narchiczna postanowiła rozesłać w naj­
bliższej przyszłości po całej Rosyi spe­
cjalnych „heroldów", którzy będą gło­
sili „sprawę rosyjską". Areną działal­
ności tych „heroldów" będzie wieś któ­
rej „otwmrzą oczy na to, co się obecnie 
dzieje w Rosyi". Wytłómaczą oni na­
rodowi, jak groźne niebezpieczeństwo 
wisi nad krajem w postaci Izby pełnej 
„buntowników i inowierców". Działal­
ność swą heroldowie zaczną w gub. 
tambowskiej, twerskiej i moskiewskiej.

Trepów „dyktatorem"(?). Jak donosi 
„Duma", korespondenci dzienników za­
granicznych telegrafowali w dniu 8 b. m. 
z Petersburga, że wredług krążących w 
sferach biurokratycznych pogłosek, gen. 
Trepów będzie mianowany dyktatorem.

„Wzruszająca zgodność". Pod powyż­
szym tytułem jakiś czytelnik „Praw. 
Wiest." zamieszcza w gazecie „Nasza 
Żizń" list, w którym rzuca pewne świa­
tło na pochodzenie depesz, nawołują­
cych w urzędowym organie do odrzu­
cenia amnestyi i rozpędzenia Izby. 
Schematyzm depesz naprowadza na 
myśl, że pisała je  iedna i ta sama rę­
ka. Ręka ta jednak obsługiwać mu­
siała olbrzymie przestrzenie i śmiałym 
ruchem przerzucała się z nad środko­
wego Uralu aż do morza Kaspijskiego. 
Na dowód tego przytoczono dwa teksty 
depesz z Ufy i Astrachania:

Depesza z Ufy.

....jeś li clieą oni pracować pomagając Tołiie, 
to niech pracują; jeśli zaś moją zamiar odgrywać 
rolę kierowników naszych losów wbrew woli na­
szej, to ufaj nam, iż cały wierzący naród rosyj­
ski poprze Ciebie; tutaj nie będzie potrzeby 
oszukiwać i być podstępnym, lecz dość będzie 
przyjść na obronę Ciebie, broniącego naród Twój 
i, wierzaj nam, tu je s t siła nasza.

Depesza z Astrachania.

Jeś li chcą oni pracować pomagając Tobie, to 
niech pracują, jeśli zaś u a ją  zamiar odgrywać 
role kierowników naszych losów wbrew woli na­
szej, to rozpędź ich i ufaj nam, iż cały wierzący 
naród rosyjski poprze Ciebie; tutaj nie będ; ie 
potrzeby oszukiwać i być podstępnym, lecz dość 
będzie przyjść na obronę Ciebie, broniącego na­
ród Twój i, w ierzaj nam, tu je s t siła nasza.

Jak widzimy, obadwa teksty są zgo­
dne z dodaniem tylko od południowców 
życzenia „rozpędź ioh“. Ta wzruszają­
ca zgodność naprowadza autora artyku­
łu na myśl, że istnieje gdzieś jakieś 
ognisko, jakieś centrum i jakiś „gu­
zik", któjy wystarcza nacisnąć, aby ca­
ły aparat „związków patryotycznych" 
został odrazu uruchomiony. Teraz' wi­
docznie naciśnięto ów mechanizm, nic 
dziwnego, że jak  w każdym mechani­
zmie Sypią się bliźniaczo podobne pro­
dukty.

Trzy projekty adresu Rady Państwa.
Prócz adresu, złożonego przez Radę 
Państwa w odpowiedzi na mowę trono­
wą, były rozważane w komisyi jeszcze 
dwa: jeden, złożony przez t. zw. grupę 
akademicką Rady Państwa, kładł na­
cisk na konieczność łączności z Izbą, 
drugi, którego autorem był Samaryn, 
nie wspominał wcale o amnestyi i utrzy­
many był w tonie bezwzględnej wierno- 
porióańczości, piętnując przytem najsu­

rowiej akcyę terorystyczną. Te trzy 
adresy były poniekąd wyznaniem wiary 
politycznej trzech grup Rady Państwa.

Głosy prasy angielskiej o otwarciu 
Izby. Ciekawe są głosy prasy angiel­
skiej o otwarciu Izby. Zarówno kon­
serwatywne, jak liberalne pisma są nie­
zadowolone z mowy tronowej i praw 
zasadniczych. Daje się zauważyć pe­
wien przesadzony optymizm co do sa­
mej Izby, umiarkowania i mądrości po­
litycznej K.-D-ów. Obawiają się kry­
tycznych momentów — ale zwracają się 
do cesarza i rządu z radami i napo­
mnieniami. Konserwatywny „Specta- 
tor" mówi: „słowa zaufania, zachęty, 
otuchy, słowa ostrzeżenia przed niebez­
pieczeństwami i ciężką odpowiedzial­
nością, jaką biorą na siebie posłowie — 
byłyby na miejscu w  tej wielkiej chwi­
li. Zamiast tego, znajdujemy frazeolo­
gię, która jest miła i malownicza w 
krajach takich, jak  nasz, gdzie każdy 
dobrze rozumie jej znaczenie i pragnie 
ją  zachować tak same, jak  zachowuje 
się ruiny jakiejś starej katedry, ale w 
Rosyi jest ona niebezpieczna. Rosya 
jest zbyt bliską tej rzeczywistości, jaką 
zawierają słowa „mój naród", „moja 
wola", żeby z radością witać takie fra­
zesy". Zupełnie inne stanowisko zaj­
muje prasa zbliżona do haute finance. 
Pożyczka rosyjska natchnęła ją jakimś 
duchem niezwykłej ostrożności. „Eco- 
nomist", poważny tygodnik finansowy, 
przerażony jest szybkością, z jaką Izba 
przekroczyła swe kompeteneye i nawo­
łuje ją  do umiarkowania. „Żebyż choć 
byli poczekali do “następnego tygo­
dnia!" woła z niepokojem. „Times" 
jest zupełnie zadowolony z praw zasa­
dniczych. Korespondent jego peter­
sburski uważa, że prawa te zawierają 
„najszerszą formułę konstytucyjną, zgo­
dną z bezpieczną administracyą kraju". 
Warto przypomnieć, że dawniejsze ko- 
respondeneye petersburskie „Timesa" 
nosiły zawsze piętno opozycyjno-rewo- 
lucyjne.

Sprawy polskie
W ice kobiet.— Z sądu wojennego. — Rozstrze­
lanie, bez sudn. — M aryawici. — Pam iętnik Mu- 

rawiewa. — Polacy w Monachium.

Kilka dni temu Warszawie odbył 
się wiec „Związku równouprawnienia 
kobiet1", który zgromadził kilkaset osób, 
prawie wyłącznie kobiet.

Zagaiła wiec p. Downar-Zapolska, na 
przewodniczącą powołano p. Bojanow'- 
ską.

Pierwszy referat odczyiała p. Rein- 
szmit-Kuczalska o prawach wyborczych 
kobiet, o ruchu równouprawnienia ko­
biet w Rosyi i o wielkim wiecu kobie­
cym w Petersburgu, na którym refe­
rentka reprezentowała Polki.

O stanowisku różnych odłamówr opi­
nii publicznej względem sprawy kobie­
cej mówiła p. Koszutska, p. Męczkow- 
ska zaś — o nizkiej skali uposażenia 
pracownic, wynikającej z dyletanckiego 
traktowania pracy zawodowej przez 
większość pracownic.

Dalej p. Walewska mówiła o potrze­
bie założenia własnego organu dla spraw 
kobiet, który ma wkrótce powstać, wre­
szcie p. Dicksteinówna uderzała na 
dzisiejszy system „cieplarnianego" wy­
chowania panien.

Referaty nie wy wołały dyskusyi.
Wiec zakończono następującą uchwa­

łą, zaproponowaną przez Związek ró­
wnouprawnienia kobiet:

„Mityng w sprawie kobiecej, odbyty 
dnia 25 maja w Warszawie, uważa za 
konieczne rozwinąć w tej chwili prze­
łomu akcyę usilną w celu uzyskania 
powszechnego, równego prawra wybor­
czego bez różnicy płci, wyznań i naro­
dowości, przy bezpośredniem i tajnem 
głosowaniu, szerząc ideę równoupra­
wnienia kobiet drukiem i słowom, przy 
każdej sposobności i w każdej warstwie 
społecznej “.

Sąd wojenny warszawski rozpoznawał 
w tych dniach sprawę robotnika fabry­
cznego, p. Władysława Rolnika, oskar­
żonego o zabójstwo strażnika w So­
snowcu.

Jak wiadomo, sprawa ta była już raz 
rozstrzygana przez sąd wojenny, przy­
czem R., uznany niewinnym zabójstwa, 
a winnym znajdowania się w tłumie, 
z którego strzelano do strażnika, został 
skazany na śmierć (!).

Z powodu skasowania tego wyroku 
przez główny sąd wojenny w Peterbur- 
gu, sprawa po raz wtóry była rozpo­
znawana.

Po wysłuchaniu obrony ad w. Zbrow- 
skiego, sąd wojenny uniewinnił Rolni­
ka. Siedział on w cytadeli 6 miesięcy, 
a pod wrażeniem wyroku śmierci pozo­
stawał 2 miesiące.

Niedoszłego delikwenta widziano już 
na ulicach Warszawy.

Przy ul. Marszałkowskiej w jednym 
z domów żołnierze patrolu rozstrzelali 
zbiegłego robotnika, który przed ich 
pościgiem ukrył się na strychu za pa­
ką.

Oburzający ten fakt wywołał wśród 
ludności wielkie wzburzenie, aczkolwiek 
rozstrzelany według policyi miał być 
nałogowym złodziejem.

Maryawici znów przypomnieli się spo­
łeczeństwu, tym razem jednak dosyć 
pokojowym aktem. Podali mianowicie 
zażalenie do gubernatora warszawskie­
go na prześladowania ze strony katoli­
ków: skarżą się głównie na wyśmiewa­
nie ich przez konduktorów kolejowych, 
oraz na stronne traktowanie przez wój­
tów i sołtysów, przejawiające się w tem, 
że w razie jakiejkolwiek kradzieży na 
nich przedewszystkiem zwracane bywa 
podejrzenie.

Sąd gminny w Błoniu rozpatrywał 
sprawę zajęcia przez mankietników ko­
ścioła katolickiego w Lesznie i wycho­
dząc z zasady, że maryawici, tworząc 
sektę, nie mają prawa zagarniać świą­
tyń, należących do innego wyznania 
i podlegających tej władzy kościelnej, 
której oni, jako sekciarze, ulegać nie 
chcą, wydał wyrok, którego mocą ko­
ściół w Lesznie oddany ma być miano­
wanemu przez arcybiskupa warszaw­

skiego proboszczowi. Sąd przewiduje, 
w razie nieustąpienia dobrowolnego, 
wyegzekwowania wyroku przy pomocy 
władzy policyjnej, ewentualnie wojsko­
wej. Termin upływa w przyszłym ty­
godniu.

„Riecz" zamieszcza następującą no­
tatkę:

„Współpracownik gazety „Put’“ miał 
sposobność poznać nader interesujący 
manuskrypt, nabyty przez pewnego 
mieszkańca Moskwy. Są to własno­
ręczne notatki Murawjewa wileńskiego 
z roku i864. Dyktator z entuzyazmem 
mówi o swojej działalności krwawej i 
skarży się tylko na przedstawicieli Pe­
tersburga, którzy „udają liberałów" i 
przeszkadzają mu prowadzić energicznie 
jego „pracę patryotyczną". Szczególnie 
oburza się Murawjew na Wielkiego 
Księcia Konstantego, którego nazywa 
„buntownikiem i rewolucyonistą".

„Notatki są nader interesujące, po­
nieważ opisują szereg epizodów', dotych­
czas nieopisywanych, i mieszczą chara­
kterystykę wielu osób, mających nie­
szczęście spotkać się z Murawjewem. 
Sporo dostaje się i rządowa, który prze­
szkadzał mu sw'ojem wahaniem zetrzeć 
z oblicza ziemi wszystkicii ludzi, stają­
cych mu na drodze".

O ile pamiętnik ten jest autentyczny, 
należałoby zaznajomić z nim bliżej hi­
storyków.

Monachium zaczyna się zapełniać ar­
tystami polskimi. Z dawnych artystów' 
Brandt, Kowalski i Chełmiński, stale tu 
przebywając, obrabiają ulubione tema­
ty i przypominają się miejscowej pu 
bliczności w w oknach wystaw handla­
rzy obrazów. Piz.ybył obecnie ze Lwo­
wa Ostrowski, znany rzeźbiarz, wrraz z 
małżonką, również znaną poetką. Od 
dłuższegu czasu stale zamieszkał w Mo­
nachium Przybyszewski, którego dra­
m at „Dla szczęścia" grano wiele razy 
z powodzeniem we Frankfurcie i w No­
rymberdze. Obecnie jest codziennym 
gościem w bibliotece monachijskiej;, 
pracuje nad pewnem dziełem nauko- 
wera, zatopiony w średniowiecznych i 
nowszych traktatach łacińskich, nie­
mieckich, francuskich, wdoskich i t. d. 
Dzieło to, podobno ściśle naukowe i 
baidzo obszerne, ukaże się w języku 
niemieckim w Monachium. Wieści gło­
szą, iż Monachium pozna w niedługim 
czasie cały cykl dramatów p. t. „Ta­
niec miłości i śmierci". Głośny autor 
„Matki" żyje tylko w gronie szczupłem, 
oddany pracy i tworzeniu, zdała od wi­
ru  miejskiego.

Ostrołęka.
—o—

W ubiedłą sobotę upłynęło 75 lat od 
pamiętnej w dziejach listopadowego po­
wstania bitwy pod Ostrołęką.

Dzięki nieudolności wodzów, dzień 
ten stał się dla Polski dniem smutku 
i żałoby, jedna z najkrwawszych bitew, 
po całodziennym nadludzkim wysiłku 
wojsk polskich, zakończyła się dla nas 
klęską.

W dniu tym z rozkazu naczelnego 
wodza, generała Skrzyneckiego, korpus 
Łubieńskiego, ze słynnemi czwartaka­
mi Bogusławskiego, leżał na lewej stro • 
nie Narwi, gdzie na piasczystym brze­
gu wznosi się Ostrołęka. Skrzynecki, 
założywszy główną kwaterę w Krukach i 
pozwoliwszy żołnierzom wszelkiej broni 
zażywać wywczasu, spokojnie spać się 
się położył. Przygotowań właściwych 
do walki nie było, nie przedsięwzięto 
środków ostrożności, nie trzymano znu­
żonej pochodami armii w pogotowiu bo- 
jowem, jak gdyby zapomniano, że nie­
mal na karku siedzi sześćdziesięcioty- 
sięczna armia feldmarszałka Dybicza.

Rankiem rozpoczął walkę Łubieński, 
lecz pod naporem wielokroć silniejsze­
go nieprzyjaciela, cofnął się ku Ostro­
łęce i pozostawiwszy tam Bogusław­
skiego ze słynnym pułkiem czwarta­
ków', sam usiłował przedostać sie przez 
Narew.

Bogusławski walczył pełnym wysił­
kiem sił i męstwa, nieprzyjaciel mu­
siał zdobywać każdy dom, lecz liczba 
nieprzyjaciela prżemogła—dość powie­
dzieć, że brygada polska miała przeciw 
sobie eały korpus grenadyerski Rosyan. 
To też ranny Bogusławski uprowadza 
szczątki swego pułku, a nieprzyiaciel 
zajmuje miasto i staje się panem mo­
stu.

Teraz dopiero, dojrzawszy swoją o- 
myłkę, Skrzynecki stracił głowę i ga­
lopując przed gorączkowo szykującymi 
się do walki Rosyanami, wołał bezu­
stannie: „Małachowski naprzód! Rybiń­
ski naprzód! Piechota, jazda, artylerya, 
wszystko naprzód, wszystko w ogień!"

Nawet zimny i rozważny szef sztabu, 
generał Prądzyński, nie mógł utrzy­
mać należytej równowagi. Akcya roz­
wija się bez planu, gorączkowo, nie­
przytomnie. Bataliony polskie, przy 
dźwiękach pieśni narodowych, z niepo­
jętą odwagą .dą w ogień piekielny, nie­
jednokrotnie lamią szyki nieprzyjaciel­
skie, lecz pokonywuje ich i liczba, i 
brak generalnego kierunku ze strony 
naczelnego wodza. Wojska nasze po­
woli ustępują, zostawiając zalane krwńą 
pole i stosy trupów.

Zginął waleczny generał Kicki, zginął 
Kamieński, okryty ranami Krasicki do­
stał się do niewoli, a szef sztabu dy- 
wizyi, Komierowski, ciężko ranny, zo­
stał na polu bitwry.

Nad wieczorem odegrał się ostatni 
akt krwawej tragedyi: przybycie na
most Dybicza i w tej chwili skierowa­
ny nań ogień artyleryi Bema. Gwałtownie 
zapadająca noc przerwała walkę: trzy­
krotną salwą działową Bem zakończył 
krwawy dzień klęski.

E. P.

Z prasy rosyjskiej.

Prasa rosyjska pilną zwraca uwagę na 
związek autonomistów. W ostatnich 
numerach gazet petersburskich znajdu­
jemy dwa poświęcone tej sprawie arty­
kuły.

„Strana" przypomina historyę zwią­
zku. Początki jego datują od wszech- 
rosyjskiego zjazdu dziennikarzy, na 
którym utworzono specyalne biuro i 
opracowano program pierwszego zjazdu 
„wolenników autonomii f federacji. 
Zjazd ten był poufny a chociaż uchwa­
ły JeS° w swoim czasie zostały ogło­
szone, nie zwrócono na nie należytej 
uwagi. Pomimo to myśli wyrażone na 
nim kiełkowały w dalszym ciągu, po 
upływie kilku miesięcy przeszły w 
adres praktycznej roboty parlamen­
tarnej.

„W ten sposób sprawa radykalnej 
reformy naszej administracyi kreso­
wej przechodzi do rąk żywiołów bez­
pośrednio zainteresowanych.

Zdaniem „Strany", powstanie te­
go związku bynajmniej nie grozi 
osłabieniem i rozbiciem tych sil, je ­
dność których jest teraz bardziej niż 
kiedykolwiek pożądaną.
Dla uniknięcia jednak tego niebez­

pieczeństwa na przyszłość, należy, zda­
niem organu p. Kowalewskiego, ściślej 
określić podjęte przez Związek zadania. 
Jest to tembardziej potrzebne, że idee 
autonomii łączono z ideą federacyi.
Z drugiej strony:

„Oczywiście, hasło autonomii nie 
w jednakowym stopniu może być za­
stosowane do Polski i stepów kirgi­
skich, do kraju Nadbałtyckiego i Ba- 
szkiryi".
Gazeta nie wątpi o tem, że Związek 

będzie ostrożnie lecz i energicznie prze­
prowadzał swe plany i życzy mu po­
wodzenia.

Inaczej ocenia to samo zjawisko or­
gan kadetów.

„Riecz" podkreśla przedewszystkiem 
różnorodność postulatów poszczególnych 
krajów i narodowości. Zdaniem gazety, 
„autonomia" jest cechą zbyt nieuchwy­
tną i nieokreśloną. U jednych jest to 
zadanie sformułowane przez życie samo 
i opierające się na instynkcie narodo­
wym, u drugich jest tc teorya abbstra- 
kcyjna, żyjąca tylko w um jsłach inte- 
ligencyi. Jedni wymagają rzeczy tak 
drobnych, że do nich z trudnością mo­
żna zastosować nazwę autonomii, żąda­
nia zaś drugich znacznie wykraczają 
poza zakres autonomii.

„W takiem połączeniu najbardziej 
dojrzałe kwestye będą dyskredytowa­
ne sąsiedztwem innych mniej przy­
gotowanych dla bezpośredniego za­
dośćuczynienia. Wobec tego te gru 
py, dla którycn kwestya narodowo­
ściowej lub kulturalnej autonomii 
jest najbardziej dojrzałą, muszą z 
wielką ostrożnością wstępować do 
Związku".
Organ Kadetów nie wierzy wobec te­

go w moc i spójność Związku. Gdy­
byśmy tą samą metodę rezumowania 
zastosowali do stronnictwa kadetów, 
musielibyśmy przyjść do wniosków je­
szcze mniej dla stronnictwa pomyślnych, 
bo tu wykrylibyśmy jeszcze większą 
różnorodność składających go części. 
Znaleźlibyśmy więc tu włościan kade­
tów, którzy przyjęli program dlatego, 
że skusiła ich perspektywa powiększe­
nia ilości gruntów sposobem dość ła­
twym, i kadetów-Polaków, którzy przy­
jęli program dlatego, że dawał 011 
autonomię i kadetów-Rosyan, różnych, 
bardzo różnych typów, od tych, którzy 
upatrują w liberalnych reformach je­
dyną drogę do wzmocnienia państwa, 
do tych, dla których program społe­
czny kadetów, to tylko etap rozwoju 
w kierunku kolektywistycznym.

Co łączy tych ludzi?
Chwilowa wspólność celów.
To samo łączy autonomistów. Łączą 

ich dążności decentraiistyczne.
Ale „Riecz" gotowa jest na chwilę 

zrezygnować z tego argumentu, upatru­
jąc cały szereg nowych trudności, w 
tym wypadku, gdyby związek okazał 
się potężny.

Ma to być: „kuiizya dyscyplin par­
tyjnych z dyscypliną „związku".

Dalej: kwestye społeczne będą od­
sunięte na drugi pian, nieraz nawet 
zupełnie świadomie.

Sprawy konstytucyjne stracą swoje 
pierwszeństwo...
To wszystko skłania kadetów do za­

lecenia największej ostrożności, zacho­
wania dawnych stosunków partyjnych 
i dawnego porządku kwestyi, podlega­
jących decyzyi Izby, o ile sam fakt 
istnienia związku nie da się już zmie­
nić.

Obawy kadetów wobec nowo powsta­
łej frakcyi zupełnie zrozumiałe, jeżeli 
uprzylomnimy sobie obecne ugrupowa­
nie Izby. Kadeci mają obecnie 144 pod­
ległych dyscyplinie partyjnej głosów, 
giupa pracy 87, prawica około 60 je ­
szcze ostatecznie nieugrupnwanyclY i 
zw;ązek autonomistów 125.

Wobec tego kadecka polityka musi 
liczyć się z innymi żywiołami, i sami 
kadeci nie moją większości bez popar­
cia jednej z grup. To jednak nie po­
winno byłoby wpływać na rozumowa­
nia i szukać strachów tam, gdzie ich 
niema. Każdy, kto ma pojęcie o życiu 
parlamentarnem, rozumie doskonale, że 
odpowiednie unormowanie regulaminów 
może usunąć niebezpieczeństwo konfli­
ktu dyscyplin, a kwestye społeczne nie 
mogą być decydowane w związku, 
złożonym z żywiołów najbardziej różno­
rodnych, niewątpliwie jednak wspólność 
dążeń w innych sprawach ułatwi _ tym 
grupom porozumienie, i co nąjważniej- 
sze, zrozumienie w sprawach społe­
cznych, sprawy zas konstytucyjne nie 
stracą swego pierwszeństwa; jak nie 
mogła stracić „pierwszeństwa" koszula 
Dejaniry dla Herkulesa.

Jedyną rearną stratą, ale tylko dla ka­
detów, jest utrata monopolu polityczne­
go, ale do tego trzeba było przyzwy­
czaić się dawno , i nie szukać źródła na- 
zewnątrz, lecz we własnych szeregach, 
o, jednolitości których tak niedwuzna­
cznie pisze oto „XX Wiek":

Niektórzy z kadetów nie są zupeł­
nie czystymi kadetami, inni tylko do 
połowy, a jeszcze inni tylko trochę 
są kadetami. Jedni tylko przeszli 
pod sztandarem stronnictwa, inni ró­
żnią się w kwestyi agrarnej, autonomii 
i t. d. Są wreszcie i tacy, którzy, dla ■ 
zapewnienia sobie powodzenia, na wy­
borach, przyłączyli się do stronnictwa.
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17 (30) Środa — Paschalisa 'W.
18 (31) Czwarl. — F eliksa Kapuc. M.
1!) (I) P iątek — P io tra  Celestyna P  W.
20 (2) Sobota — Bcrnadyna.
21 (3) .Niedziela— Zesłanie Ducha Św.
22 (4) Poniedz. — Święt. Ju lii P . M.
23 (5) W torek — Świąt. Dezyderego B. M.

Wschód słońca o godz. 3 m. 5G. 
Zachód słońca o g. 7 m. 59. 
Długość duia godz. 16 m. 3. 
Przybyło duia godzin 8 m. 3.

Wschód księżyca o g. 2 m. 52 r. 
Zachód księżyca o g. 2 m. 0 w.
Dnia lis Pieiwsza kw. o g. 7 m. 59 r.

Teatr miejski. Od ju tra  p rzepraw ien ia  uk raiń ­
skich artystów.

Teatr Bergonier. (Polskie przedstawienia, pod 
d y  ekcya J. Puchuiewskiego). W niedzielę: „Miód 
Kasztelański", komedya w 4-ch aktach I. Kra- 
sz< wskiego.

Teatr letni klubu kupieckiego. Dziś: „Carmen11, 
opera Bizet’a.

Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo­
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 15 maja 1906 r.

g. 7 g- 1 K; 9 
zrana po poł. w ie.cz. 

Temp. pow. wedl Cel. 14,6 J8 ,7  15,5
Barom etr przj 0 w m m  742,9 742,6 741,2
Stop. wilgotności w proc. 90 71 84
Kier. i sz. fw m. na m. s .)P P Z 4  PPZ2 0
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 10 7 1
Ilość opadów w m/m — — —

od g. 9-ej <viecz. 
do g. 9-ej w'iecz. 

Najw. temp. pow ietrza w ciągu doby . 22,u
N a jn iż s z a ....................................................................14,5

„ na powierzchni ziemi . . 13,0
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . . 10,3
W iel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 18,1

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Minimum barometryczne w Skandynawii — 
K arlstand 754 m. m., ńa morzu Azowśkiem, na 
Kaukazie, Ronów. Don. W ładykaukaz 754 ni. m. 
Deszcze miejscami, w centrum i na zachodzie 
Rosyi. Tem peratura w ogóle niżej normy na 
wschodzie, w centrum i częścią na północo-wscho­
dzie, wyżej lub blisko normy w pozostałej Rosyi. 
0< zakuje się: deszcze miejscami w większej czę­
ści Rosyi, oprócz północo- wschodu i południo- 
zachodu i wschodnich krańców, burze ua Donie 
i dolnej Wołdze, stropniowe podniesienie tem pe­
ratury  na wschodzie, w centrum i częścią na 
północy, ciepło na zachodzie i południo-zacho- 
dzie, gorąco na południo-wschodzie Rosyi.

K R O N I K A .

— Wybory do rady miejskiej. Dnia 
18 maja, t.j. w wigilię wyborów do ra­
dy miejskiej ze starokij o wskiego cyr­
kułu, o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się w saii giełdowej zebranie przedwy­
borcze wyborców partyi nowodumskiej 
z panem Diak owym na czele; proszeni 
jesteśm y o zaznaczenie, że jaknajli- 
czniejsze przybycie na to zebranie jest 
dla wyborców-Polaków bardzo pożądane.

—  W sprawie wyborów do rady miej­
skiej. W jednym z poprzednich nume­
rów podaliśmy wiadomość o skasowaniu 
przez zarząd gubernialny wyborów do 
rady miejskiej i naznaczenie nowych 
wyborów we wszystkich cyrkułach.

Na wyborach, obecnie skasowanych, 
Polakom udało się, dzięki solidarności i 
porozumieniu ze stronnictwem nowo- 
dumskiem, przeprowadzić 4 radnych z 
cyrkułu starokijowskiego, 2 z pałaco­
wego, 1 z łybedzkiego i 1 z bulwarne- 
go. Obecnie szanse pozostają niezmie­
nione, a wszystkie ugody, zawarte z 
grupami rosyjskiemi, trwają w dalszym 
ciągu, Obecnie więc tak samo, jak i pa­li rę tygodni temu, wszystko zależy od 
solidarnego i zgodnego wystąpienia, od 
przezwyciężenia tych drobnych prze­
szkód, jakie powstają z nadejściem la­
ta, czy to w formie zamieszkania pod 
miastem, czy też zrozumiałego wobec 
upałów znużenia. Wyborcy-Polacy dali 
dowody, że umieją walczyć nietylko z 
temi drobnemi przeszkodami, ale z in- 
nenn, stokroć większemi, a wypływają- 
cemi z długiego braku wszelkiej pracy 
społecznej, to też i dziś niewątpliwie z 
równą skrupulatnością spełnią oni 
swój obowiązek obywatelski i pójdą do 
urn jak  jeden mąż, pamiętając o tern, 
że cały szereg potrzeb miejscowych lu­
dności polskiej tylko wtedy może być 
zaspokojony należycie, jeżeli w radzie 
miejskiej będzie dostateczna ilość dba­
łych o interes ludności polskiej ra­
dnych.

—  Egzamina w uniwersytecie zarówno 
ostateczne, jak  i przejściowe idą zwy-

-  kłym trybem i rezolucya studenckiej 
komisyi wykonawczej w sprawie urzą­
dzania składającym egzamina obstru- 
kcyi pozostała bez skutku.

Najwięcej studentów składa egzami­
na w prawnej komisyi egzaminacyjnej. 
Z 300 studentów 3 kursu, zapisanycn 
w komisyi, 50 już przerwało egzamina. 
Na wydziałach filologiczny m i matema- 
tycznym dotychczas składają wszyscy. 
W komisyi medycznej egzamina odbę­
dą się dopiero w jesieni.

—  Obrona rozprawy. Dziś, o godzinie
l-ej w południe w XIV auli uniwersy­
tetu lekarz A. Ziwert bronie będzie pu­
blicznie rozprawy na stopień doktora 
medycycy. Rozprawa nosi*tytuł: „Nau­
ka o dynamicznym antagonizmie tru ­
cizn".

—  Zabawa w ogrodzie botanicznym
na korzyść niezamożnych studentów ki­
jowskiego _ uniwersytetu odbędzie się 
podczas Zielonych Świąt.

—  Wiadomości o urodzajach. Wskutek 
rozporządzenia ministeryum komunika- 
cyi, od tego roku począwszy, koleje że­
lazne będą na stacyach zbierały wiado­
mości o urodzajach zboża, celem prze­
słania ich do ministeryum. Informacye 
te służyć będą jako materyał dla po­
działu ruchomego taboru pr.między po­
szczególne linie, a to w celu uniknięcia 
nagromadzenia ładunków, jakie miało 
miejsce w ostatnim roku.

Na zasadzie podanych inform acji 
przedsięwzięte będą również i inne śro­
dki celem uregulowania przewozu zbo­

ża, jak np. budowa dodatkowych skła­
dów, zaopatrywanie stacyi w worki dla 
przesypywania zboża i t. d.

— Nowe filie pocztowe. Naczelnik 
kijowskiego okręgu pocztowo-telegrafi- 
cznego rozesłał okólnik z zawiadomie­
niem, iż od d. 16 maja otwarte zostały 
2 filie pocztowe: w m. Bialozierje gub. 
kijowskiej, powiatu czerkaskiego i na 
st. Bo^odianka Poł. Zach. kolei żel. w 
gub. kijowskiej.

—  Towarzystwo wzajemnej po...ocy 
kobiet pracujących. W tych dniach od­
było się otwarcie Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy kobiet pracujących. Or­
ganizatorką Towarzystwa jest pani A. Ko- 
sacz.

Na pierwszem zebraniu ogólnem od­
były się wybory zarządu. Wybory da­
ły następujące rezultaty: prezes-pani N. 
Downar-Zapolska, wice-prezes—pani A. 
Kosacz, sekretarz — pani P. Krutikowa, 
skarbnik—hr. Plater, członkinie zarzą­
du — panie M. Brejshman, S. Maj, A 
Ikunnikowa, M. Sonni, W. Prichod’ko i 
Ł. Szezerbaczewa, kandydatki — panie 
E. Briuszkowa, I. DąDska, W. Deniso- 
wa, M. Żislena, A. Zonnengrom i N. 
Prosianiczenko.

Zebraniu został złożony memoryał, 
zakreślający plan najbliższych czynno­
ści Towarzystwa, niepociągających za 
sobą nadzwyczajnych wydatków, jako 
to urządzanie herbaciarni-klubu, celem 
zbliżenia kobiet różnych warstw pomię­
dzy sobą, zorganizowanie szkoły nie­
dzielnej i kursów wieczorowych celem 
przygotowania do egzaminów na dyplom 
nauczycielki ludowej i na patent doj­
rzałości.

Projektuje się otwarcie biura dla wy­
szukiwania pracy, urządzenie czytelni 
i t. p.

Zebranie zadecydowało wysłanie te- 
gramu do posła br. Sztajngla z prośbą
0 obronę praw kobiet rosyjskich i o 
walkę za wolność.

—  Zawodowy Związek pracowników 
Towarzystwa Singer. Pracownicy fir­
my Singer oddawna już myśleli o zor­
ganizowaniu związku, któryby ich po­
łączył do obrony interesów zawodo­
wych.

Ciężkie ekonomiczne i moralne wa­
runki życia pracowników tej firmy nie­
jednokrotnie już wywoływały strajki, 
sposób ten wszakże prowadzenia walki 
okazał się niedostatecznym, tembardziej, 
ze praco\\ nicy zupełnie nie byli zorga­
nizowani. Utworzenie takiego związku 
spotyka się z niemałą ilością trudności, 
zwłaszcza ze strony administracyi fir­
my. Jeden z administratorów urządził 
formalną wyprawę przeciw inieyatorom
1 kilku z nich wydalił, utrzymując, że 
„nie są potrzebni". Pomimo wszakże 
wszelkich przeszkód pracownicy zdecy­
dowali, bądź co bądź, zorganizować się 
i w tym celu porobili już potrzebne 
kroki.

Sprostowanie. W numerze 80  „Dzień 
nika Kijowskiego", w artykule ks. Ja­
worskiego,, Rozwój" naukowo-filozoficzny 
pojęcia materyi i ruchu zaszła pomyłka 
następ: zamiast „w filozofi eleackiej, 
której był twórcą Ksenoianes, jak  ró­
wnież Platon", powinno być: „filozo­
fii eleackiej, której twórcą był Kseno- 
tanes, jak również w filozofii Platona".

— TR A M W A JE . W sobotę, d 13 maja, na 
linii tramwajowej, idącej w slrjiię  Puszezy-Wo- 
dicy nastąpda przerwa w ruchu pomiędzy godz. 
9 i pól wiecz., a 12 w uocy, z powodu zalania 
linii wodą. N a domiar nieszczęścia telefon zepsuł 
się. Oburzoną zbyt diugiem czekaniem publiczność 
wybawił z przykrej sytuacyi kontroler, który, mi­
mo deszczu ulewnegu, dowiedziawszy się o wy­
padku, przybył i polecił oczyszczenie toru i od­
stawienie pasażerów do stacyi krańcowych. Gdy­
by los nie zesłał tego energicznego Kontrolera, 
pasażerowie byliby zmuszeni nocować w miejsco­
wościach, w których stanęły wagony tramwajowe, 
lub wlec się na piechotę w czasie deszczu ule­
wnego.

— KRADZIEŻE. Wczoraj J  Kurda, prze­
chodzący w stanic niezupełnie trzeźwym przez 
ul. A leksandrowską stał się ofiarą jakiegoś chu­
ligana. który mu odebrał 157 rubli w gotówce 
i umknął.

— A łościauin  z Sołomianki I. 0 . zawiadomił 
cyrkuł bulwarny, że zaszedł przenocować dc 
Chambres Garnies „W ogzalnyje" (ul. Bezakow- 
ska 29) i oddał na przechowanie „towarzysce 
swej podróży" niejakiej Katarzynie H ałaburda 
130 rubli i zegarek kieszonkowy. Hał. Skorzy­
stała z pierwszej sposobności i znikła z pienię­
dzmi i zegarkiem.

— N 0Ż 0W N 1C T W 0. W poniedziałek, przy 
ul. W ,-W asilkowskiej w d. pod N r 142, między 
mieszczaninem Gonczarowem i dwoma nieznany­
mi osobnikami zawiązała się sprzeczka, która 
skończyła się w krotce walką na noże. Gończa- 
row otrzymał kilka głębokich ran  w piersi i 
twarz i w karetce Pogotowia odwieziony został 
do szpitala Aleksandrowskiego.

— OFIARA BOJKI. W jadłodąjni „Sam ara" 
(ul. Audrejowska N r 31) onegdaj podczas obiadu 
miedzy mieszczaninem Marszauowiczem i towarzy­
stwem nieznanych gości wynikła sprzeczka, któ­
ra, przybrawszy większe rozmiary, skończyła się 
walką na pięści Marszanowicz je s t ciężko chor* 
skutkiem pobicia i leży w Aleksandrowskim 
szpitalu. Uczęstnicy bójai gdzieś znikli.

———i— ^ « >

Przyjechali do Kijowa:

Hotel Anglia. Krucewicz z Czernikowa.
Hotel Continental. Mikołaj Lichtenberg z 

Petersburga W łodzimierz Rościszewski z Kosar, 
Kazimierz Dorożyński z Podolska, Jerzy  Rossman 
z Charkowa.

Hotel Ermltage. Paw eł Adelhejm z Głu­
chowa, A leksander W aiin z Głuchowa.

Hotel Francois. Mikołaj Zieliński z Odesy.
Grand Hdtel. W ładysław Smoleński z Baku, 

Kazimierz Świątccki z Krasiiotorska.
Hotel Savoy. Jan  Bratkowski z W ołynia, 

Henryk Cypel z Łodzi.

Z SĄDÓW.

Wczoraj sąd wojenny kijowski rozpatrzył spra­
wę kapitana Afanasiewa. oskarżonego o zabój­
stwo żony. Sąd skazał obwinionego na zamknię­
cie do rot areszianckich na lat 4, z pozbawie­
niem go wszystkich szczególnych praw stanu; 
uwzględniając jednak okoliczności wyjątkowe, w 
których zabójstwo zostało popełniono, sąd posta­
nowił wnieść prośbę do Cesarza o złagodzenie 
kary, ew entualnie o zamknięcie obwinionego w 
fortecy na 4 miesiące z ograniczeniem niektó­
rych przywilejów służbowych.

Sprawozdanie z tej sprawy damy jutro.

Ostatnie wiadomości.
—o—

Sejm węgierski odbył d. 23 maja n. 
st. krótkie posiedzenie formalne, na 
którem postanowiono, że wybór prezy- 
dyuin odbędzie się dnia 26-go maja 
n. st.

Grecka Izba deputowanych a Izba Pań­
stwowa w KOsyi. W greckiej izbie de­
putowanych postawiono wniosek wysła­
nia do rosyjskiej Izby Państwowej adre­
su gratulacyjnego. Prezydent ministrów, 
Theotokis, oświadczył, że zdaniem rzą­
du, należy przejść nad tym wnioskiem 
do porządku dziennego. Izba się na to 
zgodziła.

Kara śmierci we Francyi. Francuska 
rada gabinetowa, d. 25 maja n. st., zaj­
mowała się sprawą zniesienia kary 
śmierci przez sądy wojenne w czasach 
pokoju.

Sprawa rozbrojenia w izbie lordów.
Odpowiadając na interpelacyę w spra­
wie rozbrojenia podsekretarz spraw zagra 
nicznych oświadczył, iż spodziewa się, 
że jeśli nie zajdą jakie nieprzewidziane, 
a niepomyślne wypadki, rządy mocarstw 
będą mogły przystąpić do ograniczenia 
swoich sił zbrojnych. Zaznaczył on 
jednak, że przeprowadzenie sprawy 
rozbrojenia połączone jest z v\ielkie- 
mi trudnościami.

Oymisya gabinetu szwedzkiego. Gdy
król szwedzki nie zgodził się na pro­
jekt rządu, ażeby wobec odmiennych 
uchwał obu izb parlamentu w sprawie 
reformy wyborczej rozpisać nowe wy­
bory, gabinet podał się do dymisyi. 
Król polecił utworzenie nowego gabine­
tu dyrektorowi telegrafów, Lindman 
nowi.

Emigracya do Stanów Zjednoczonych.
Senat Stanów Zjednoczonych uchwalił, 
ażeby każdy przychodźca wpłacił 5 do­
larów podatku i ażeby analfabeci byli 
wykluczeni od immigracyi do Stanów 
Zjednoczonych.

Podobno na kongresie reprezentan­
tów Stanów zachodnich i południowych, 
przemysłowcy i reprezentanci okręgów 
z plantacyarai bawełny, któreby najbar­
dziej ucierpiały wskutek iegc ograni­
czenia, zamierzają zaprotestować prze­
ciw tej uchwale.

Telegramy.
(Ud korespondenta własnego „Dziennika 

Kijowskiego“).

Petersburg, 16 maja.—Przyjechali tu 
włościanie z warszawskiej, lubelskiej i 
siedleckiej gubernii w celu rozciągnię­
cia kontroli nad czynnościami posłów- 
włościan. Przez kogo zostali oni wysła­
ni—niewiadomo.

Posłowie włościańscy wysłali do 
„Dzwonu Polskiego" telegraficzny pro­
test, skierowany przeciwko korespon- 
dencyi „Słowa", w której podejrzywani 
są o to, iż w kwestyi reformy agrarnej 
znajdują się pod wpływem rosyjskich 
posłów włościańskich.

Petersburg, 16 maja.—Grupa posłów 
polskich z Litwy i Rusi proponuje kan­
dydatury następujących posłów do ko­
misyi agrarnej: Horwata, Skirmunta,
Druckiego - Lubeckiego i Gotowieckie- 
g°.

Koło polskie ma wnieść do Izby in­
terpelacyę z powodu wypadków w Czer- 
niakowie.

Spodziewany jest wniosek partyi 
konstyt.-demokr. nie debatować nad 
projektami rządu z powodu wyrażonej 
przez niego nieufności względem Izby 
Państwowej.

Warszawa, 16 maja. — Dziś w połu­
dnie nieznani sprawcy zabili przejeżdża­
jącego w dorożce pomocnika komisarza 
policyi Kowalskiego i polieyanta Ba­
rańskiego.

Pabianice, 16 maja.—Pomiędzy robo­
tnikami fabrycznymi, narodowcami i 
socyalistami, wywiązała się dziś wielka 
bójka. Ciężko rannych siedmiu socya- 
listów i jeden narodowiec.

Petersburg, 15 maja. Moim m in i­
stra  sprawiedliwości:

„Nietykalność osobista jest, bez wą­
tpienia, jedną z ważniejszych podstaw 
wolności obywatelskiej; Nie potrzebu­
jem y słuchać, ani ja  nie potrzebuję 
mówić, że nietykalnością nie wyczerpu­
ją  się prawa obywatelskie, za nietykal­
nością wyłania się kwrestya innych 
praw obywatelskich, które polegają na 
swobodnych przejawach indywidualno­
ści w dziedzinie słowa ustnego i dru­
kowanego, lub w .swobodnych przeja­
wach indywidualności w formacn in • 
nych.

Po przedebatowaniu projektu prawa 
o nietykalności osobistej Izba będzie 
musiała przedebatować i inne prawa, 
zabezpieczające wolność obywatelską. 
Zastosowanie wszakże tych wszystkich 
przepisów, zapewniających nietykalność 
osobistą, wymaga opracowania warun­
ków, zabezpieczających prawidł. ich fun- 
keyonowanie. Niedość jest napisać 
prawo, trzeba się postarać, aby prawo 
to było prawidłowo zastosowane, po­
wiem więcej, aby było zachowywane.

Poprzedni mówcy wskazali już na 
powrażne i wielkie znaczenie ustawy, 
która poleca stanie na straży nie­
tykalności osobistej nie prokuratoryi, 
a sędziom. W  myśli tej zawiera się 
rzeczywiście jedna z ważniejszych stron, 
która odpowiada zadaniu ochrony pra­
wa. Bronić nietykalności osobistej po­
winni sędziowie.

Jest to pierwszy i najważniejszy wa­
runek zabezpieczenia prawa. Głęboko 
też jestem pizekonany, że przedewszy- 
stkiem trzeba pomyśleć o takiej orga- 
nizacyi sądu, któraby odpowiadała 
zaznaczonej przeze mnie idei ochrony 
nietykalności osobistej. Nasz sąd miej­
scowy powołany będzie do urzeczywi­
stnienia wszelkich praw, skierowanych 
do ochraniania praw osobistych. Dla­
tego też sprawa sądu miejscowego jest, 
mojem zdaniem, rzeczą pierwszorzędnej 
wagi.

Organizacya sądów miejscowych za­
sługuje, według mnie, na uwagę i jest 
kwestyą, niecierpiącą zwłoki. Spojrza­
wszy na stan naszego sądu miejscowe­
go, zauważymy przedewszystkiem, że 
wszystko w tej dziedzinie robi wraże­
nie pstrokacizny. Sąd jest organizowa­
ny na najrozmaitszych podstawach.

Stan taki nie może pozostać wtedy, gdy 
władze sądowe będą musiały odpowia­
dać wymaganiom stawianym im przez 
nowe prawa. Sądzę przeto, że konie­
cznie trzeba rozpatrzeć i rozstrzygnąć 
kwestyę sądu miejscowego. W  sprawie 
tej rząd ma ukończony projekt prawa, 
który poda do rozpatrzenia Izbie Pań­
stwowej. Za drugi warunek zabezpie­
czenia praw obywatelskich uważam to,
0 czemjuż mówili poprzedni wówcy, to 
jest konieczność uregulowania prawidło­
wej odpowiedzialności kryminalnej i 
cywilnej urzędników. Kwestya ta w 
żadnem razie nie może być zwią­
zana tylko z nietyKalnością osobistą; 
powinna być ona, ze względu na swą 
doniosłość, postawiona szerzej i powin­
na dotyczyć wszystkich wogóle niepra­
widłowych czynności osób urzędowych
1 powinna unormować cywilną i kry­
minalną ich odpowiedzialność.

Kwestya ta będzie w krótkim czasie 
rozpatrzona i podana do zatwierdzenia 
izby. Oto tych kilka wyjaśnień, które 
koniecznie cuciałem zrobić w celu wy­
jaśnienia, że jednocześnie z prawem 
nietykalności osobistej i z prawami o 
ochronie innych praw osobistych, ■ nale­
ży również omówić kwestyę sądu miej­
scowego oraz cywilnej i kryminalnej 
odpowiedzialności Dsób urzędowych.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Izba Państwowa.
Petersburg, 15 maja. — Izba zatwier­

dza wybory w guberniach: niżenowo- 
grodzkiej, taurydzkiej, riazańskiej, d o ­
nieckiej, kazańskiej i w mieście Łodzi; 
poczem przechodzi do debatów naa kwe­
styą nietykalności osobistej.

Zabiera głos Okuniew (gub. tambow- 
ska). Mówca zaznacza, że prawo o nie­
tykalności osobistej ma specyalne zna­
czenie dla włościan. Maluje on obraz 
uspokojenia rozruchów agrarnych w gub. 
tambowskiej, gdy z uriadnikiem na cze­
le wchodziły do wsi oddziały karne i 
rozkazywały oddawać obywatelom zbo­
że i całą żywność. Mówca przypomina 
kozackie nahajki i kule, charakteryzu­
je tłumienie rozruchów słowem „zwie­
rzęca roprawa". Przy tych słowach i 
przy aluzyi do byiego gubernatora tam- 
bowskiego, obecnego naczelnika Peters­
burga, prezydent zatrzymuje mówcę.

Przemawia hr. Heyden; proponuje ca­
ły szereg redakcyjnych poprawek w pro­
jekcie prawa, między innemi, paragraf 
o odpowieuzialności urzędników propo­
nuje uzupełnić odpowiedzialnością władz 
sądowych za jawnie stronne wyroki. 
Uzupełnienie to uważa mówca za ko­
nieczne wobec niedoskonałości sądów 
rosyjskich.

Kowalewski wyjaśnia porządek odda 
wania pod sąd podwładnych organów 
administracyi w różnych krajach i we­
dług różnych prawodawstw i zwraca u 
wagę na konieczność detalicznego roz­
patrzenia tej kwestyi, niezbędnej do 
ochrony nietykalności osobistej.

Brainson (gub. kowieńska) oponuje 
przeciw prawom wyjątkowym, jakie na­
sze prawodawstwo przyznaje wojsku- 
wym Lgenerał - gubernatorom i komen­
dantom twierdz i przeciw prawom przy­
sługującym policyi na mocy projektu 
prawa o nietykalności osobistej, kryty­
kuje szczegóły projektu prawa.

Minister sprawiedliwości Szczegłowi-’ 
tow oświadcza, że nietykalność osobista 
dotyczy blizko i innych gałęzi, co się 
zaś tyczy drugich gałęzi wolności, to 
sprawa nie polega tyle na prawie, ile 
ną, ochronie prawa, a ochrania je sąd; 
głównie też te znaczenie ma sąd miej­
scowy, którego organizacya jest ogro­
mnie pstra. Na pierwszym planie po­
winno być zreformowanie sądu miejsco­
wego. Odpowiedni projekt prawa jak 
również projekt prawa kryminalnej i 
cywilnej odpowiedzialności osób urzę­
dowych, która powinna być szeroko zro­
zumiana, po wypracowaniu przez mini­
steryum przedstawione będą Izbie.

Safonow (gub. kostromska). „Niety­
kalność osobista ściśle jest związana ze 
swobodą osobistą, przyczem na pierw­
szem miejscu stoi wolność handlu i 
przemysłu. Izba powinna się zająć, aby 
przepisy, ograniczające tę wolność, by­
ły zniesione.

Petruiikiewicz zwraca uwagę na odle­
głość od wsi miejscowych władz sądo­
wych—sędziego śledczego i członka są­
du i proponuje komisyi zwrócić uwagę 
na odległość i niedogodności wypływa­
jące z tego dla osób, śledzących wy­
pełnianie prawa o nietykalności osobi­
stej.

Łokot’ (gub. czernichowska) proponu­
je rozszerzenie prawa dochodzenia są­
dowego strat, spowodowanych przez u- 
rzędników, z poszkodowanych na osoby 
blizkie tym poszkodowanym; przyznanie 
każdemu obywatelowi prawa prześlado­
wania urzędników za nadużywanie wła­
dzy.

Rumiancew (gub. nowogrodzka) zwra­
ca uwagę na brak wychowania, paczą- 
cy zupełnie pojęcie o wolności; wolność 
nie jest bez granic; określenie tych gra­
nic osiągamy przez wychowywanie oso­
bistości.

Po kilku krótkich przemowach po- 
sjłów bałtyckich: Haleckiego, Kotlarew 
skiego i Nowgorodcewa o konieczności 
jaśniejszego sformułowania warunków 
nietykalności osobistej, prezydent odda­
je pod głosowanie kwestyę oddania 
projektu prawa kom isyi.. Izba przyjmu­
je wniosek jednogłośnie.

Omawianą jest kwestya wybrania 
składu komisyi, Ostrogożski proponuje 
wybrać komisyę z 15 osób; Izba jedno­
głośnie zgadza się na to.

0  g. 4 m. 40 prezydent zapowiada 
półgodzinną przerwę w celu ułożenia 
kartek wyborczych.

Posiedzenie wznowione zostało o godz. 
5 m. 35. Komisya dziewiętnastu propo­
nuje naznaczanie posiedzeń najwcześniej 
na godzinę drugą, oraz dla zajęć komi­
syi i sekcyi przeznaczyć prócz niedzieli 
jeszcze jeden dzień w tygodniu. Propo- 
zycya ta wywołała długie debaty, w któ­
rych dużo mówców brało udział. Pro­
ponowano komisyom i sekeyom oddać 
dwa dni w tygodniu. Prezydent głosu­
je  na wszystkie dni w tygodniu, Izba 
przyjmuje wniosek, aby w środy i so­
boty posiedzeń nie było; Izba może na­

znaczyć posiedzenie w niedzielę, posie­
dzenia będą się rozpoczynały o godz. 
ll-ej, jeśli w tej sprawie nie zapadnie 
inna jaka uchwała. W razie świąt w 
poniedziałki, we wtorki, czwartki, lub 
piątki, posiedzenia mogą się odbywać 
w środy i soboty. Odczytują wniosek 
l l l  posłów o ogólnej formie prawodaw­
stwa, podzielonej na cztery części. Głó­
wna podstawa formuły jest, że wszyscy 
obywatele obojga płci są równi przed 
prawem. Czytaniu propozycyi towarzy­
szy burza okiasków.

Odczytują propozycyę: zainterpelować 
ministra spraw wewnętrznych w spra­
wie głodu, czy rząd ma zamiar prowa­
dzić dalej walkę z głodem i czy wie o 
tern, jakie przeszkody stawia w tej wal­
ce miejscowa władza administracyjna. 
Kwestya skierowania wszystkich tych 
wniosków omawianą będzie na nastę- 
pnem posiedzeniu. Izba przystępuje do 
wyboru 15 członków komisyi.

Podczas wyborów Petrażycni stawia 
wniosek, aby projekt prawa w sprawie 
agrarnej oddać bez uprzednich debatów 
komisyi trzydziestu trzech.

Prezydent oświadcza, że nie ma pra­
wa zabraniać debatów i że zgodnie z 
regulaminem można tylko wnieść pro­
jekt zaprzestania takowych. Debaty się 
już rozpoczęły.

Miedwiediew popiera wniosek Petra- 
życkiego, ks. Wołkoński również.

Saweljew (gub. niżenowogr.) propo­
nuje wybrać specyalną komisyę z przed­
stawicieli wszystkich gubernii i grupy 
włościańskiej w celu zbadania kwestyi 
agrarnej.

Po Seweljewie mówią Massonius i 
Kuźmin-Karawajew. Ten ostatni wska­
zuje na ogromną doniość kwestyi agrar­
nej i oświadcza, że nie można ograni­
czać debatów; tylko bowiem tą drogą 
posłowie mogą wybrać członków komi­
syi.

Dają si^ słyszeć głosy: „przerwa do 
jutra".

Petrażycki w imieniu komisyi propo­
nuje wybranie komisyi 88. Każdy po­
seł pisze jedno nazwisko. Za wybra­
nych uważa się tych 88 osób, które 
otrzymają względną większość głosów. 
Wasiljew (gub. niżenowogrodzka) pro­
ponuje zasamicze poprawki. Prezydent 
oświadcza, że wnioski będą drukowane 
i rozdane nazajutrz posłom. O godz. 
7-ej m. 30 ogłoszono przerwę do czasu 
obliczenia wszystkich głosów. Posie­
dzenie skończyło 'się o g. 8-ej m. 20 
wieczorem.

Posiedzenie dnia 16 maja.

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
r2 m. 5 w południe. Prezydent refe­
ruje otrzymanie oświadczenia i odpo­
wiedzi różnych osób i instytucyi. Na­
stępnie podaje do wiadomości wniosek 
nagły 36 posłów, aby zainterpelować 
prezesa rady ministrów w kwestyi te­
legramów na Najwyższe Imię, umie­
szczanych w „Prawilielstwiennom Wie- 
stnikie", które, zdaniem wnioskodaw­
ców, podbudzają jedną część ludności 
przeciw drugiej i stanowią obrazę wyż­
szej intytucyi reprezentacyjnej. Stawia 
się propozycya zainterpelowania Gore- 
mykina, po pierwsze, o to w jakim  po­
rządku drukują się telegramy „w Pra- 
wit. Wiestnikie" i obowiązkiem jakiej 
osoby, lub też instytucyi, jest wybór 
najpoddańszych telegramów do druku; 
po drugie, czy drukowanymi są tako­
we za zgodą prezesa rady ministrów i 
po trzecie, w jakim  celu dopuszczane 
jest drukowanie podobnych deklaracyi, 
które przedewszystkiem ubliżają godno­
ści osoby, do której są skierowane.

Ks. Wołkoński oponuje przeciwko u- 
znaniu wniosku za nagły.

Nabokow wyjaśnia, jaką wagę posia­
da w tej kwestyi sankeya urzędowa, 
udzielona drogą wydrukowania tych 
telegramów w urzędowym organie. Na­
leży to jaknajprędzej przerwać.

Izba uznaje wniosek za nagły i roz­
poczyna obrady nad interpelaeyą.

Stachowicz nie jest przeciwnym in- 
terpelacyi, ale protestuje przeciwko 
frazesowi: „drukowania podobnych ue- 
klamacyi, które przedewszystkiem ubli­
żają godności Osoby, do której są skie­
rowane".

H r Heyden popiera protest Stacho­
wicza, dodając, że Imię Monarchy nie 
powinno być wymawianem w interpela- 
cyach, skierowanych do ministrów. Mo­
narcha wyższym jest od walk partyj­
nych. Nabokow zgadza się na wyklu­
czenie wzmiankowanego frazesu. Inter- 
pelacya jednogłośnie zostaje przyjętą w 
zmienionej reaakcyi.

Izba przechodzi do porządku dzienne­
go i rozpoczyna dyskusyę nad posta­
wionym wczoraj wnioskiem interpela- 
cyi ministra spraw wewnętrznych.

Petersburg, 15 maja. — Frakcya par­
lamentarna partyi „Wolności ludu" wy­
brała biuro z 25 członków, któremu po­
wierzyła zarząd spraw swoich. Petrun- 
kiewicza obrano n prezesa biura, Na- 
bokowa i Winawera na wice-prezesów, 
Miedwiediew został sekretarzem.

Do składu biura, oprócz członków 
Izby, wejdą: przewodniczący centralne- 

o komitetu partyi ks. Paweł Dołgoru- 
ow i pomocnik jego, Miliukow. Oprócz 

tego z praw, przysługująch członkom, 
korzystać będą obaj Hesenowie i Stru- 
we. Frakcya zainterpeluje Izbę w kwe­
styi drukowania w „Prawitielstw. Wie- 
stniku" i „Ruskom Gosudarstwie" de­
pesz związku ludu rosyjskiego i innych 
skrajnych organizacyi z prawicy. Biu­
ro wyznaczyło ze swego składu 3 sek- 
cye, których celem jest porozumiewa­
nie się z innemi frakeyami parlamen- 
tarnemi pod prezydyum Izby: w celu 
ustalenia porządku kolejnego przedsta­
wiania projektów praw w parlamencie, 
wyznaczania mówców, kierowania de­
batami i t. p., w końcu prawodawcza 
sekeya winna zajmować się opracowy­
waniem projektów prawodawczych.

Błędne są informacye dziennikarskie, 
jakoby przewodniczącemu Izby wyzna­
czono pensyę w sumie 3e.uO0 rb.. a ka­
żdemu z wice-prezydentów — 24,000 rb.

Izba sądowa uniewinniła Hesena i 
Milukowa, oskarżonych za artykuły, 
drukowane w „Swobodnom Narodie".

Najwyższym ukazem do senatu rzą­
dzącego rozkazano ze wszystkich miej­

scowości państwa powołać w r. b. 
469,6x8 rekrutów.

Wniosek ministra spraw wewnę­
trznych o ustanowieniu etatu zarządu 
„gradonaczalstwa" moskiewskiego o- 
trzymał Najwyższe zatwierdzenie.

Członek rady obrony państwowej, ge­
nerał Dikow, został mianowaoy gene­
rał- adyutantem z pozostawieniem go na 
zajmowanem stanowisku.

Petersburg, 15 maja. — Były minister 
skarbu, radca tajny Szipow, otrzymał 
rozkaz zostania członkiem rady Banku 
Państwa.

Pełniący obowiązki wileńskiego gu­
bernatora, hrabia Tatiszczew, otrzymał 
rozkaz pełnienia obowiązków guberna­
tora saratowskiego.

Izba sądowa, rozpatrzywszy sprawę 
Korolenki za artykuł w „Ruskom Bo- 
gatstwie", oraz Miliukowa i Struwego 
za artykuły o wolności ludu, wszystkich 
trzech osKarżonych uniewinniła.

Izba sądowa zawiesiła wydawnictwo 
„Newskoj Gazety". Redaktor Kancel 
pociągnięty jest do odpowiedzialności.

Główny zarząd spraw prasowych ro­
bi starania o pociągnięcie do odpowie­
dzialności redaktorów dzienników: „Ra- 
boczeje Słowo" i „Prizyw".

Petersburg, 15 maja.—W rocznicę bi­
twy pod Cuszimą odprawiono szereg na­
bożeństw żałobnych, między innemi w 
soborze Kazańskim odprawiono nabo­
żeństwo na intencyę poległych pod Cu­
szimą; w soborze Mikołajewskim za sze­
regowców pancernika „Imperator Ale­
ksander III". Na nabożeństwie tem był 
obecny Wielki Książe Michał Aleksan­
drowicz.

Ministeryum oświaty wzięło pod uwa- 
g ę  poaanie rady profesorskiej uniwer­
sytetu petersburskiego o mianowaniu 
Kowalewskiego profesorem prawa pań­
stwowego. Jako poseł do Izby, profesor 
nie pobiera żadnego wynagrodzenia.

Petersburg, 15 maja. — Dziś przybył 
poseł angielski, Nikolson.

Odbyło się posiedzenie rady mini­
strów, na którem roztrząsaną była kwe­
stya zabezpieczenia granic od dowozu o- 
ręża z Finlandyi.

Warszawa, 15 maja. — Wieczorem da 
wagonu tramwajowego, idącego ulicą 
Dziką, wskoczyło 3 ludzi uzbrojonych 
w rewolwery i odebrawszy kondukto­
rowi torbę, zawierającą 25 rub., zbiegli.

Otwarty tu zostanie oddział berliń­
skiego biura Szzmnrelfenga, dla dostar­
czania wiadomości o wypłacalności han­
dlów o-przemyślowych przedsiębiorstw.

Niźnij-Nowgorod, 15 maja.— Towarzy­
stwo żeglugi Kaszynej zaprowadziło 
bezpośrednią komunikacyę pomiędzy 
Rybińskiem i Permem.

Elizawetpol, 16 maja. — Na posła do 
Izby Państwowej Ormianie wybrali leka­
rza szuszyńskiego, Krzysztofa Bogaturo- 
wa, postępowca, wysłanego w lutym 
b. r. przez generał.-gubernatora do o- 
renburskiej gubernii.

Sewastopol, 15 maja, — Komunikują 
urzędownie następujące szczegóły za­
machu wczorajszego na generała Nie- 
plujewa. ,Z poza orkiestry, w czasie re­
wii, wyszedł jakiś człowiek. Zbliżywszy 
się do generała, rzucił bombę, która 
nie wybuchła. Stójkowy zatrzymał wi­
nowajcę. Wówczas z przeciwnej stro­
ny, z za parkanu, okalającego cerkiew, 
rzucono drugą bombę, która wybuchła 
z wielkim hukiem. Oczom obecnych 
przedstawił się okropny obraz: stosy po- 
rozry wanych ciał i mnóstwo rannych. 
Starszyzna wojskowa obryzgana tylko 
krwią. Rachują 6 zabitych, 14 ciężko i 
40 lekko rannych. Zaaresztowano 4 o- 
soby, z kiórych dwie rzuciły bomby, a 
dwie dawały sygnały. Wszyscy przy­
byli z Petersburga; nie wyjawili swycb 
nazwisk. Przy jednym z nich znale­
ziono 1,000 rubli.

Ryga, 15 maja. — Dziś napadnięto na 
pociąg towarowy, w którym jechał „ar- 
tielszczyk" kolejowy, zbierający zarobki 
kas na stacyach Psków sko-Ryskiej ko­
lei. Napad miał miejsce pomiędzy sta- 
cyami Radanpois i Jegel: zdjęto szyny 
a do pociągu dano ognia. Maszynista 
zawrócił pociąg do stacyi Jegel. Ofiar 
w ludziach niema. Złoczyńcy ńkryłi 
się.

Wiedeń, 16 maja. — „Fremden Blatt" 
donosi, że cesarz przyjął dymisyę ga­
binetu ks. Hobenlohe.

Wiedeń, 15 maja. — Rozeszła się po­
głoska. że gabinet ks. Hohenlohe w ca­
łym składzie podał się do dymisyi.

Berlin, 15 maja.—Związek niemieckich 
fabrykantów postanowił rozliczyć od 2 
czerwca 60 proc. ogółu robotników.

Parlament przyjął wniosek Grebebera 
o ponownem utworzeniu wydziału ko­
lonialnego przy ministeryum spraw za­
granicznych i zakończywszy rozpatry­
wanie budżetu, odłożył posiedzenie do 
13 ilstopada.

Paryż, 15 maja.—Gabinet m;nistrów 
obradował nad programem, który ma 
przedłożyć parlamentowi. Minister fi­
nansów przedstawił w ogólnych zary­
sach projekt podatku dochodowego.

Giełda Petersburska.
15 maja 1906 r.
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Usposobienie z papierami dywidendowymi
niestałe, w końcu giełdy naw et słabsze dla akcyi
banków; z funduszami i premiówkbmi słabe.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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Rozm aitości.
Dzienniki berlińskie przy- 

Srebra ksią- noszą wiadomość o nie- 
żęce. zmiernie sensacyjnem od­

kryciu. Oto, wskutek 
doniesienia wydalonego lokaja, proku- 
ratorya poleciła dokonać rewizyi u księ­
stwa Wrede, na zamku Basedow, pod 
Maibhinem w Meklenburgu. Zamek ten 
należy do majoratu hr. Halma, i został 
przez ks. Wrede, żonatego z bogatą Ar­
gentynką, wynajęty. Rewizya dała wy­
niki niespodziewane—znaleziono srenrne 
naczynia z sześciu, a bieliznę stołową 
z dziewięciu hoteli: wszystko to w kil­
ku skrzyniach i koszach przeniesiono 
do sądu krajowego w Ghstrow. Na na­
czyniach — salaterki, wazy sosierki, 
solniczki, łyżki i t. d.—są znaki hotelu 
d’Orsay w Paryżu, „Palasthotel“ i „Kai- 
serhof“ w Berlinie, oraz „Bayrischer 
Hof" w Monachium. Wartość tego sre­
bra, zmieszanego z metalem podrzę­
dnym, jest stosunkowo niewielka. Czy­
ją  własnością są te przedmioty? skąd 
się wzięły w zamku?—oto pytania, nad 
których wyjaśnieniem pracują gorliwie 
miejscowe władze sądowe. Dodać na­
leży, że księstwo Wrede bawią chwilo­
wo w Madrycie.

Obecnie dopiero docho- 
Spuścizna po dzą do wiadomości szer- 

Flaubercie. szego ogółu bliższe szcze­
góły o literackiej spu- 

ściznie po zmarłym w r. 1885 Flau­
bercie. Spuścizna to bardzo obfita, a 
znajduje się w posiadaniu jego siostrze­
nicy, p. Karoliny Hamard, zamieszka­
łej w Antibes pod Nizzą. Była ona 
ulubienicą i powiernicą Flauberta, zwła­
szcza w ostatnich latach jego życia. 
Spuścizna zawiera wszystkie prace i stu- 
dya znakomitego pisarza, od pierwszych 
szkiców 13-letniego chłopca do dzieła 
ostatniego, niedokończonego, p. t. „Bou- 
vard i Pecuchet", zarówno wydane pó­
źniej, jak i niewydane wcale dzieła, 
nadto liczne notatki i szkice.

Biblioteka Bodlejańska 
Dla bibliofilów. (Bodleiana) w Windso­

rze odzyskała pierwszy 
tom pierwszego wydania in folio dzieł 
Shakespeare’a; tom ten przed laty 200 
został, wraz z innemi książkami, przez 
zarząd biblioteki sprzedany. Z dobro­
wolnych składek zebrano potrzebny na 
odkupienie fundusz, w sumie 3,000 fst. 
i obecnie Bodleiana posiada całkowite 
pierwsze wydanie in  folio.

D Z I E N N I K

Nowy-Jork jest miu- 
ftozpowszech- stem, posiadającem chy- 
nienie telefo- ba największą sieć tele- 

nów. foniczną. „New-York 
Telephone Company" 

stwierdza, że w pięciu dzielnicach No 
wogo-Jorku funkcyonuje 256,000 tele 
fonów, t. j. 2 i pół raza więcej, niż w 
Londynie.

ukończył w tych dniach 
Kroi bawarski 58 lat życia. W cztr- 

Otton wcu upływa lat 20 od 
czasu, kiedy nieszczęśli­

wy ten monarcha odziedziczył koronę 
po swoim bracie, zmarłym tragiczną 
śmiercią, Ludwiku II. Otton mieszka w 
zamku Furstenried; stan jego zdrowia 
jest wyśmienity, ale umysł zawsze sta­
le zaćmiony. Chwile przytomności są 
coraz to rzadsze. Rządy sprawuje stryj 
jego, 85-letni książę-rejent Luitpold; żo­
ną jego była arcyksiężniczka Augusty­
na, wielka księżna toskańska. Nastę­
pca tronu, ks. Ludwik l.eopold, ma te­
raz lat 61 i jest obarczony bardzo li­
czną rodziną; ma 3 synów i 7 córek. 
Najstarszy syn, ks. Ruprecht, ma lat 36.

W sejmie szwedzkim w 
Wymieranie La- tygodniu ubiegłym to- 

pończynów. czyła się dyskusya nad 
grożącym zupełnem wy­

I J O W S K I

marciem koczujących plemion lapoń- 
skich. Interpelowany w tej sprawie mi­
nister spraw wewnętrznych, Schotte, o- 
świadczył, że w ciągu ostatniej zimy 
jedno z koczowniczych plemion lapoń- 
skich poniosło nader dotkliwe straty, 
gdyż z olbrzj miej trzody, liczącej 30 
tysięcy renów', z wyjątkiem tylko kilku 
sztuk, wyginęły prawie wszystkie zwie­
rzęta; plemię to obecnie walczy z osta­
tnią nędzą. Przy tej sposobności mini­
ster zaznaczył, iż jest ooowiązkiem 
Szwecji, Norwegii, i Finlandyi dbać o 
zabezpieczenie bytu tych plemion, któ­
rych dawme siedziby zamieszkują obe­
cnie wspomniane trzy narodowości.

W  ostatnich dniach ba- 
Pościg policyi wił król Edward VII w 

za królem, stolicy Francyi. Jak
zwrykle, tak i tym ra- 

zam wyraził król życzenie, żeby mu po- 
licya nie asystowała przy wszystkich 
jego wycieczkach i spacerach. Tym 
czasem prefekt paryskiej policyi, p. Le- 
pine, obawiał się o całość osoby króla, 
szczególnie w niespójnych czasach l-go 
maja, i pomimo wroli króla wrydał, roz­
porządzenie policyi, by nie opuszczała 
go ani na krok. Raz, gdy Edward VII 
wyszedł na ulicę i zauważył, że zewsząd 
otoczyli go agenci policyjni, wpadł na 
pomysł, by uciec od nich na automobi­

lu do lasku Bulońskiego. Automobil 
został nastawiony na szybką jazdę, tak, 
że nawet policyanci na rowerach nie 
mogli go w żaden sposób dogonić; ro­
weru z motorem użyć zaś w tym celu 
nie mogli, gdyż król nie znosi zapachu 
benzyny. W tedy prefekt, p. Lepine, 
kazał dwom policyantom wsiąść na au­
tomobil i puścić się w pogoń za kró­
lem. Cała ta  sprawa nie zajęła długie­
go czasu i biedny Edward VII został 
znowu otoczony w lasku Bulońskim 
przez niepożądanych obrońców swej o- 
soby. Nie widząc już żadnej możności 
oswobodzenia się od swych opiekunów, 
udał się zmartwiony z powrotem do an­
gielskiej ambasady.

Odpowiedź na to pyta­
j ą  drogo cenią nie dać może zarazem 
milionerzy ame- wyobrażenie o olbrzy- 
rykańscy swe mich majątkach, jakie 

życie? ci ludzie posiadają.
Wielu z tych milione­

rów ubezpieczonych jest w przeróżnych 
Towarzystwach ubiezpieczeń. Premie, 
jakie Towarzystwa asekuracyjne mają 
wypłacić rodzinom ubezpieczonych po 
ich śmierci, są kolosalne. I tak np. 
członkowie z filadelfijskiej rodziny Wa- 
namakerów ubezpieczeni są na łączną 
kwotę 3,855,000 dolarów. James Col­
gate na 1,500,000, W anderbildt na

Nr 86.

1,000,000, Randau Moreau na 750,000, * 
Belmont na 600,000, J. G. Darlington 1 
na 500,000 itd. Najmniejszą wśród tych 
olbrzymich cyfr je st kwota, jaka przed­
stawia ubezpieczenie niejakiego Sma- 
thersa 335,000 dolarów czyli 1,675,000 
koron. Ubezpieczeni, są to prawie wszy­
stko miliarderzy i milionerzy amery­
kańscy, z wyjątkiem kilku najboga­
tszych, jak Andrew Carnegie lub John 
S. Rockefeller. Ci uważają, że majątki 
ich są za duże i zbyt niewzruszone, 
ażeby ubezpieczanie się mogło przynieść 
ich rodzinom jaką korzyść.

—^ ——

Świeżo dokonany spis 
Ludność Pa- ludności wykazuje, że 

ryża. Paryż liczy 2,731,728 
mieszkaców. Przyrost od 

r. 1901 wynosi 70,000 osób. Spis wyka­
zał również dążenia do emigracyi mie- 1 
szkańców ze śródmieścia do krańców 
miasta i okolic podmiejskich.

U z n a n e  z a n a j l e p s z e w ś w i e c i e  są
G U MY  P O W O Z O W E

Towarzystwa ^kcyinego

P R 0 W 0 D N I K "
C ZER W O N E M ARK A

SŁOŃ -  PROWODNIK -  SŁOŃ.

S Z A R E  — M ARK A

PROWODNIK „PAW" PROWODNIK.

C Z A R N O -S Z A R E —M ARKA

PROWODNIK „JASTRZAB“ PROWODNIK.

C JEGJlOCJjłjSKJ
Zakiari k ą p ie lo w o -zd ro jo w y

jest otwarty od dnia 8 (21) maja do 8 (21) września włącznie-, I-szy sezon trwa 
od 21 maja do 30 czerwca, Il-gi od l-go lipca do 13-go sierpnia i Ill-ci od 
] 4-go sierpnia do 21-go września. Mieszkania w I-ym i Ill-im sezonach są 
znacznie tańsze. Wody ciechocińskie jodo-bromo-stone szczególniej są 
pożyteczne w cierpieniach: skrofulicznych, reumatycznych, kobie­
cych i wielu innych. Niema dziecka, które nie potrzebowałoby kąpieli 
ciechocińskich. Zakład posiada 10 źródeł z rozmaitą koncentracyą solanki od 
6°/0 do 1/.,°/0 (artezyjskie do picia). W razie potrzeby dła wzmocnienia solanko­
wej kąpieli dodawany bywa ciechociński szlam i ług, produkta lecznicze, wy­
twarzane na miejscu przy warzeniu soli. W celu przyrządzenia sztucznej cie­
chocińskiej kąpieli dla dorosłej osoby trzeba wziąć na każde 10 litrów wody 
1V2 funta szlamu i V4 litra ługu, wysyłanych przez zakład wszędzie na każde 
zapotrzebowanie, nabywać można w x/a litrowych butelkach sztucznie gazowaną 
solankę do picia, W Ciechocinku wydają się kąpiele: solankowe, bło .ne, 
kwasowęgiowe, elektryczne, świetlne, tnlnie, tuszuwki, in- 
haiacye oraz zabiegi hydropatyczne. W  roku bieżącym został 
otwarty nowy gmach łazienkowy o 102 wannach, urządzony podług najno­
wszych wymagań balneologii. Ciechocinek łączy się odnogą kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej z pograniczną stacyą Aleksandrowa. Komunikacya ze wszystkie- 
mi pociągami warszawskiemi i zagranicznemu Tania komunikacya Wisłą,

statkiem parowym. A43S—3—2

Mydło do bielizny
tłuszczowe, jako też tak zwane marmurowe (Eschweger seife), 

w wyborowym gatunku, bez żadnych domieszek, 
po cenach przystępnych proponuje Szanownej Publiczności 

specyalna fabryka parowa mydeł tak zwyczajnych, do prania bie­
lizny, jako też i toaletowych

„Adolfa JAarciriczyka
Maryińsko-Błagow ieszczeńska Nr. 139, dom własny.

Zapotrzebowania z prowincyi są wysyłane bez żadnej zwłoki, kupu­
jącym w większych ilościach dla sprzedaży ustępuje się odpowie-

Praktyka wielu lat wykazała, iż gumy powozowe „Prowodnik“ są najtrwalszemi w kraju i zagranicą.
Wobec czego pruwadzimy ogromny eksport tego towaru zagranicę.

Dziś gumy powozowe „Prowodnik" są znane każdemu jako najtrwalsze, wobec czego w interesie kupujących prosimy o zwracanie uwagi, ażeby 
dookoła powozowej gumy był napis, znajdujący się tylko na oryginalnych gumach „Prowodnik“ , mianowicie:

Za t r w ałość i w ysoką dobroć gw arantujem y.
,,3a  npouHocTb h  Bbicmyio noópoKauecTBeHHocTb npnHHMaeTCH nojman rapaHTńU.

Wobec nadzwyczajnej trwałości gum „Prowodnik“ wysoka cena opłaca się podwójnie, o czem każdy z osobistego doświadczenia może się
przekonać.

Sprzedaż gum oraz ich obciąganie wykonywa się w Magazynach.

Pp. N. F. Massalitin, Kreszczatik Nr. 9, „  ,, „  T

p. p. Goi-diejenko, Aleksandrowska 46,—  oraz we własnym warsztacie wzorowo urządzunym na Kreszczatiku Nr. 23, Telef. 1585
Olszewicz &. Kern, Kreszczatik 5,rKIJOWSKA KOMPANJA ASFALTOWA

S. J. SUSKI
Kantor: Funduklejowska Nr. 10 —  Telefonu Nr. 265.

POLECA:
Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturą dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy­

trzymałością na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska loo m/m i dłu­
gości 300 m/m.

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowych pochodze­
nia zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi.
Rury betonowe — różnych wymiarów.
Karbolineum — środek przeciw grzybowi drzewnemu.
Wykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tekturą z dłu­

goletnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem“, czyli tekturą kle­
joną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane można nazywać 
wiecznymi. — Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 

ceny umiarkowane. A175— 9

Tapety Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

E rn e sta  Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834.
Największy skład tapet we wszyst­

kich stylach rosyjskich i zagranicz­
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej­
scowym wysyłają się na żądanie prób­
ki gratis. A323—11— 11

72-gi ro k  istnienia
Wody mineralne siarczano- 

słone.
Sezon od 20-go maja do 20 września. 

Nowowzniesiony, wszelkim wymaganiom  
hygieny i komfortu odpowiadający, za- 

zakład kąpielowy. CENY NIZKIE.
Kąpiele mineralne siarczano-słone, mułowe ogólne i częściowe, ługo­

we, gazowe. Mechano-elektroterapia i gimnastyka lecznicza. Hotel z restau- 
racyą, salą balową i teatralną, mieszkania w willach dobrze urządzonych. Sklep 
spożywczo-galanteryjny.

Przedstawienia teatralne, koncerty, reuniony, stała orkiestra, /“zytel- 
nia, wypożyczalnia książek, gimnastyka ogrodowa, tenis, krokiet, wycieczki. 
Dojazd przez Kielce (Iw.-Dąbr.) skąd szosą do samego zakładu.

Wynajmować mieszkania jedynie przez kantor hotelowy.
Adres: st. pucztowa Stopnica, gub. kielecka.
Kierownik zakładu: dr Włodzimierz Daniewski
Asystent zakładu: dr Wacław Knoff. A496—6—4

ODCISKI ^bez bólu niszczy, a także
nucure (pielęgno­

wanie paznokci) przyjmuje z Berlina 
S. Landau, od g. 10—2, w dnie świąt, 
i niedz. 10—3. Kuznieczna 7. A497

U n |n r7 pok. dekor. i szyld. Kuznie- 
Ifld ld lL  czna 51 m. 7. Uprzejmie prosi 
W-nych panów o łask. zwracanie się 
z najdrobniejszymi szczegółami w tym 
fachu. Z poważaniem Andrzej Koze- 
rawski. î.215-5-4

O*.,fl posz kond. na lato. Ofer. list. 
OlUUi W. Podwalna 33 m. 18, L. K.

R220—3—3

P n liłp p h  sPec-> matem., poszuk. le- 
l U I I  uulli kcyi na wsi. Michajłowski

N aiiP 7 t/p in llQ  " 7 chow za s ran P°- liaUUŁjfUlDIAa siada jęz. pols., franc.,
doskon. niem. teoret. posz. posady na
lato. Nesterowska 16 m. 4, od 1—4
gudz. R216—5—5

zaułek Nr 7 m. 2. Dobrzański.
R231-3-3

Pn07lllf lolf na â^> SP‘ P0^ ’ uiem.
I u u l UAi .ulw i muz. Tamże osoba 
intel. życzy dogląd, mieszk., dom. ma 
poważ, rekom. Funduklejowska Nr 63 
miesz. 7. R237—3—2

7qtQ 7 P°krzefrna nauczycielka Polka 
L w u L  na wieś do dwojga dzieci od 8 
do 10 lat. Adr.: Dmitrjowska 84 m. 1, 
od 1—5 g. R242—3—2

W sprawie wyborów do Rady Miejskiej.
Przypominamy wyborcom do Rady Miejskiej, że wybory odbędą się:

w Cyrkule Starokijowskim 
Łukianowskim 
Łybedzkim
Pałacowym
Podolskim
Peczerskim
Płoskim
Bulwarowym

19 maja 
23 „
26 „
29 „
31 „
2 czerwca 
5
7
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Lodownie pokojowe.
Kasy ogniotrwałe stalowo-pancerne. 
Kufry, Szkatułki żelazne.
Prasy kopiowe.

W wielkim wyborze 
Sktad fabryczny  

S. Z W I E R Z C H O  W S K I E G O  
Kijów, Kreszczatik Nr. 3. A453

Odznaczające się delikat. i zapach.

Tualetowe Mydło
chem. fabr. m agistra farmac.

JMber ia
Zejdela

sprzed, w aptece vis-a-vis ratusza i w 
innych aptekach i magaz. w Kijowie 

i na prowincyi. A517-50-2

Rzym.-Kat. Tow. Dóbr,
Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do­

starczania takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: Die- 
siatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont.

Sekretarz K. Staniszewska.

M ailP7Upiolkjł P°lka> znająca języki, 
IluUuŁJfululnU muzyk, poszukuje po­
sady, porozumieć się listownie. Adres: 
gub. pod., st. Rachny, wieś Strzelniki, 
W. Rytarowskiemu dla A. B.

R286—5—2

Młoda intelig. Polka poszuk. miejsca
pokojowej. Zna się na gospod. 

dobre świadec. i rekomend. Wino- 
gr.tdna 18 m. 24. R245r

C u k i e r n i a
do sprzed, w większ. mieście na Wołyniu 
elegancko urządzona z bilardem. Do ku 
pna potrzeba do trzech tysięcy rubli. 
Bliższe wiadomości: Łuck, cukiernia 7, 
Mikołajewskiego. R246__3—1

na wyjazd, poszukuje lekcyi 
lub innego zajęcia, za dobre 

wynagrodzenie stud. pr 3 kur., prakt. 
korep. Może z potrzeb, opieki wyje­
chać do uzdrojowiska lub zagranicę. 
W.-Żytomierska 30 m. 3. R. Dąbrowski.

A558—4— 1

Na lato

CłuH Poszu k u je  kond. na lato.
OlUUi Kamienieo-Podolski M. Dziko­
wski. R249—13—1
n n | U  znaj. szycie i gospodarst. s 
i Ul Ad ka pos. przy dziec. lub. gosp 
Karawajewska Nr 47 m . 9. R22

Fabryka Kas Ogniotrwałych
i. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4.

Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

Młody, energiczny handlowiec,
Polak, władający: pols., ros., nicm., 
franc., posiadający chlubne świadec­
twa, poszukuje posady zarządzającego 
biurem, buchaltera, korespondenta, lub 
kasyera. N i żądanie refereneye oraz 
kaucya. Oferty z wymienieniem wa­
runków przyjmuje biuro ogłoszeń L. i 
E. Metzl i R-ka, Warszawa, dla Nr 3o ll.

A536

Uzdol.

Uczeń

rak. krawcowa poszuk. posa- 
y, m oże w yjech ., udziela lek. 

kroju. M .-Podwalna 25 m . 3. R239-3-2
kl. 7-ej gimn. poszukuje kon- 
dycyi. Puszkińska 39 m. 2.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.
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Spraw ozdanie  z posiedzeń Izby Państwowej .
(Tłómaczone z urzędowego Stenogramu).

Sesya pierwsza.
Posiedzenie pierwsze d. 27 kwietnia 1906 r.
O 5 po połud., po skończonem nabożeństwie posłowie zebrali się w sa- 

1 posiedzeń. Lożę po prawej stronie trybuny prezydenta zajęli ministrowie z 
prezesem gabinetu, Goremykinem, na czele, lożę po lewej stronie zajęli człon­
kowie Rady Państwa. Punkt o g. 5 na trybunę prezydenta wszedł sekretarz 
stanu, Prisch, i oświadczył, iż na niego został włożony zaszczytny obowiązek 
otwarcia Izby Państwowej. Z polecenia Frischa sekretarz państwa, baron 
Ikskul-von-Hildebandt, przeczytał ukaz Najwyższy z d. 24/IV o regulaminie 
otwarcia Izby. Następnie Frisch wygłosił mowę "następującą: „Pełniąc wolę 
Najjaśniejszego Pana, jestem szczęśliwy, iż w obecny wielki, uroczysty dla ca­
łej Rosyi dzień ranie zlecono ten honor wielki powitać was, panowie, wybra­
nych przez naród rosyjski, powołanych przez Monarchę do prowadzenia wa­
żnych i odpowiedzialnych prac na polu ulepszania i odnawiania prawodawstwa 
naszego.

Przed wami, panowie, zadanie historyczne i wy, z łaski miłościwego Mo­
narchy i na mocy prawa zasadniczego o utworzeniu Izby Państwowrej, otrzyma­
liście możność pracowania nad odnowieniem w naszej ojczyźnie drogiej legal­
ności i praw. Powołani zostaliście do uczestniczenia w obszernej działalności 
prawodawczej. Na was padł los szczęśliwy, pracować w świetle zupełnern, pu­
blicznie, jawnie i z zupełną wolnością słowa. Każdy krok, zrobiony przez was 
na nowoj drodze, każda powstała lub wypowiedziana wśród was myśl natych­
miast stanie się własnością narodu całego, który przez prasę będzie śledził za 
całą działalnością waszą i poczynaniami. Niech Bóg natchnie was miłością 
dla narodu rosyjskiego, abyście sercem zrozumieli wszystkie potrzeby różnoro­
dne ogromnej ojczyzny naszej.

Niech Bóg oświeci was mądrością swoją, abyście mogli wspólnie z Radą 
Państwa rozwiązać wszystkie zadania prawodawcze, które będą oddane do wa­
szego rozważania. Z całego serca życzę wam, panowie posłowie, abyście za- 
dawalniająco spełniali wasze prace skomplikowane, aby działalność wasza była 
pożyteczną i owocną dlo Rosyi.

Ogłaszam posiedzenie Izby Państwowej za rozpoczęte. Proponuję pp. po­
słom Izby, na zasadzie art. 31 ust. Najw. zatwierdź, o Izbie Państwowej, wysłu­
chać tękst obietnicy uroczystej posłów do Izby, podpisać go, a później przystą­
pić do obioru prezydenta Izby".

i > tej mowie sekretarz stanu Deriuzinskij otworzył księgę z tekstem uroczy­
stego przyrzeczenia, położoną na stole w sali posiedzeń i członkowie Izby Pań­
stwowej po kolei zaczęli podchodzić do stołu i podpisywać uroczyste przy­
rzeczenie.

Po podpisaniu tekstu przysięgi, która skończyła się o g 5 m 30  wieczo­
rem, sekretarz stanu, Frisch, zaproponował obranie prezesa, dla obliczenia zaś 
głosów wybranie specyalnej komisyi, w skład której weszli: ks. Szachowski, 
Nabokow, ks. Drucki-Lubec i, profesor Kuźmin-Karawajew, baron Ropp lir 
Heyden.

Metropolita Antoni miał następującą mowę podczas nabożeństwa.
„Bracia najmilsi!

Niech będzie błogosławione imię Bookie! Przyszła wielka dla Rosyi hi­
storyczna chwila. Jeszcze kilkanaście sekund i Izba Państwowa zostanie otwar­
ta. Spełniły się najżywsze życzenia narodu rosyjskiego. Od tej chwili jest on 
powołany do czynnego udziału w rządzeniu sprawami życia państwowego. Wy­
brani przedstawiciele jego zebrali się po to, aby z pomocą Boską stworzyć 
podwaliny nowego życia świętej Rusi. Niech będzie błogosławione imię Bo­
skie. Nie zabrzmiał tu, bracia, jeszcze żaden głos, mówiący o załatwieniu 
spraw państwowych i nie słyszeliśmy jeszcze głosu reprezentantów narodu, ale 
już po raz drugi odbywa się tu modlitwa i po raz drugi rozlega się słowo Bo­
że. A więc przedewszystkiem wymówione zostało imię Boskie. Słuchajcie te­
go, wybrańcy narodu, przedstawiciele ziemi rosyjskiej. Imię Boskie jest świete 
Imię. Przed obliczem Boga będziecie tu pełnić swą służbę ojczyźnie Nie 
szukajcie więc tu ani ciasnej, ani partyjnej korzyści, lecz szukajcie dobra ogól­
nego, szukajcie prawdy, szukajcie korzyści dla oddającego wam swe losy naro­
du rosyjskiego. Niech nie będzie tu walki stronnictw, walki egoistycznej i 
szukania zwycięstwa dla zadowolenia próżnej ambicyi, lecz niech wszystko od­
bywa się tu w Imię Boże i dla dobra ukochanej ojczyzny. Wtedy zapanuje 
spokój i światło w duszach waszych i pomyślność w sprawach waszych. Niech 
że Bóg wam pomaga i niech będzie błogosławione imię Boże dziś i na wieki 
wieków".

Obliczenie głosów, zakomunikowanie przez S. S. Krysza, dało rezultat na­
stępujący: p. S. Muromcew otrzymał 426 głosów z ogólnej liczby 436. Rozlega­
ją się zgodne i długotrwałe oklaski. Posłowie: Warun-Sedoret — 3 głosy, 
Gałatin, Aładjin, Kowalewskij, Szemielin, Pietrunkiewicz i Kuźmin-Karawajew- 
po l  głosie.

S. S. Frysz proponuje głosować podanych kandydatów za pomocą gałek.
Co ją  swe kandydatury ci, którzy otrzymali 1 głos i ten, kto otrzymał 3
głosy.

S. S. Frysz zwraca uwagę na to, że głosowaniu podlega obecnie tylko je­
dna osoba, która otrzymała 426 głosów, wobec tego powstaje kwestya czy na­
leży głosować go za pomocą gałek? Wśród posłów rozlegają sie głosy: „Gał­
kam i-, „Prosimy", „Zbyteczne". 6 J e J ”

J. Pietrunkiewicz (Twerski):
„Jeżeli p-zewodniczący znajduje, że prawu wymaga głosowania za pomo­

cą gałek, to gotowi jesteśm y zastosować się do jego decyzyi, lecz uważam, że 
głodowanie za pomocą gałek jest zbyteczne, ponieważ liczba złożonych kartek 
nie pozostawi3 żadnej wątpliwości, że p. Muromcew jest jedynym kandydatem. 
Wobec tego byłoby zl yteczną rzeczą tracić czas na głosowanie za pomocą

W. Frysz:
. „Zwracam się do zebrania z zapytaniem, czv nie zechcecie panowie uznać 

złozenie kartki za wyraz opinii wszystkich obecnych. Zebranie zdaje się przyj­
mować moją propozycyę jednogłośnie, i uważa głosowanie gałkami za zbyte­
czne? Wszystkich, kto uważa głosowanie gałkami za zbyteczne, proszę o po­
wstanie".

Członkowie Izby powstają, jak  jeden mąż. S. S. Frysz uwraża głosowranie 
gałkami za zbyteczne. °

Wybuch zgodnych oklasków porusza salę.
S. A. Muromcew wstaje ze swego miejsca i podchodzi do fotelu prezydu- 

jącego. Jak tylko p. S. Muromcew zasiadł na miejscu prezydującego, cała 
sala po raz wtóry -rozbrzmiewa zgodnymi, długo nie milknącymi oklaskami.

Kiedy oklaski uciszyły się, J. Pietrunkiewicz poprosił o głos.
Prezy dujący 8. Muromcew:
Pan prosi o głos? Z miejsca czy z trybuny?
J. Pietrunkiewicz.
Jak pan sobie życzy. Albo z miejsca, albo z trybuny
Prezydujący:
Proszę na trybunę.
Pojawienie się na trybunie J. Pietrunkiewicza członkowie Izby witają 

zgodnymi oklaskami.
J. Pietrunkiewicz'.
„Obowiązek honoru i naszego sumienia rozkazuje nam, aby pierwsza 

mysi nasza, pierwsze słowo wolne poświęcone byłó tym, którzy poświęcali 
swoją wolność dla swobody drogiej nam ojczyzny (wybuch oklaskow). Wszy­
stkie więzieni' są przepełnione, tysiące rąk wyciągają się ku nam z nadzieją 
i prośbą; sądzę, że obowiązek naszego sumienia wzywa nas do użycia wszel­
kich możliwych w naszem położeniu środków, aby wolność, zdobywana przez 
Rosyę, me pociągała za sobą więcej ofiar (ogólne oklaski). Wszystkie wię­
zienia są przepełnione, my prosimy o pokój i zgodę, myślę, panowie, że choć 
w obecnej chwili nie będziemy tej kwestyi omawiać, ponieważ trzeba będzie 
mówić o niej wtedy, gdy przyjdzie czas odpowiedzieć na mowę Najjaśniejszego 
Pana, teraz w^szakze nie możemy powstrzymać tego głosu serca, nie możemy 
nie dać wyrazu nagromadzonemu uczuciu goryczy, nie możemy nic powiedzieć, 
ze wolna Rosya wymaga uwolnienia wszystkich cierpiących" (ogłuszające okla­
ski).

Po Pietrunkiewuczu przemówił Muromcew:

„Witam Izbę Państwową i nie znajduję słów na wyrażenie wdzię­
czności za zaszczyt, zrobiony mi przez panów. Chwila wszakże ooecna 
nie jest odpowiednią dla wyrażenia uczuć osobistych, wybranie prezesa 
Izby jest pierwszym krokiem na drodze zorganizowania Izby, jako 
instytucyi Państwowej, powmłanej do spełnienia wielkiego zadania. Wola 
narodu otrzyma od dziś wyraz bardziej prawidłowy, stale czynny4
oparty na prawach nieodwołalnych i instytucyach prawodawczych. Czeka 
nas wielka sprawra i wielka uciążliwa praca. Musimy sobie nawzajem 
życzyć, aby wszystkim nam starczyło sił do podołania jej. Przed nann długa 
praca dla dobra narodu, który nas wybrał, dla dobra ojczyzny. Przypuszczajmy, 
że pracę tę będziemy prowadzić na zasadach należnego uszanowania prero­
gatyw monarchy konstytucyjnego (oklaski) i na gruncie zupełnego odnowienia 
rządu (oklaski). Panowie, z pow odu regulaminu, prawem ustanowionego, 
prace nasze winny w tej chwili uledz przerwie, wybrany bowiem prezes Izby 
Państwowej powinien zawiadomić o tym wryborze Najjaśniejszego Pana, a że 
to wymaga pewnego czasu, musimy posiedzenia nasze odłożyć do soboty. 
Chciałem panów zapytać, o której godzinie najdogodniej byłoby odbywać po­
siedzenia Izby?".

Rozlegają się głosy: o l-ej, o 10-ej, o 11-ej, powstaje zamęt, prezes przy­
wołuje do porządku i proponuje przegłosować trzy proponowane godziny.

Prezydujący:
Postawiono trzy wnioski. Przepraszam panów. Stawiam kwestyę, że 

tak powiem, tymczasowo, póki doświadczenie naszych posiedzeń nie wykaże,
0 której godzinie najlepiej jest otwierać posiedzenia. Obecnie mamy trzy wnio­
ski: pierwszy: otworzyć posiedzenie o g. 10 z rana, drugi: — o 11-ej, i trze­
ci — u l-ej. Stawiam na głosowanie wnioski w tym samym porządku, wr ja ­
kim one zostały postawione: pierwszy—o 10, drugi o l l ,  trzeci—o l-ej. Lecz 
widzę tu obecne wrśród członków Izby obce osoby. Tam z tyłu siedli panowie 
wr uniformach. Proszę osoby postronne, aby opuściły salę, ponieważ obecność 
ich stoi na przeszkodzie prawidłowemu głosowaniu. (Urzędnicy Sekretaryatu 
Państwa opuszczają salę. W tej samej chwili do sali wchodzi przez środkowe 
drzwi i siada jeszcze kilku urzędnikówr w uniformach).

Prezydujący:
Proszę stosować się do rozporządzeń prezydującego i opuścić miejsca, 

przeznaczone dla posłów. (Urzędnicy wychodzą) Przystępuję do głosowania. 
Będę prosił wszystkich, kto głosuje za wnioskiem — siedzieć, kto przeciwko— 
wstać. Podlega głosowaniu wniosek otwarcia posiedzenia o l-ej. Kto się nie 
zgadza, proszę wstać. Według mnie, znaczna większość wstała. Dla spra­
wdzenia tego głosowania proszę, aby wstali ci, co siedzieli. Oczywiście—mniej­
szość. Wniosek nieprzyjęty. Teraz mamy głosować wniosek naznaczenia po­
siedzenia na godz. 11-tą. Kto jest za tem, proszę siedzieć, kto przeciwny, pro­
szę wstać! Powitała widoczna mniejszość. Uważam ten wniosek za przyjęty
1 znajduję, że dalsze głosowanie jest zbyteczne. Większość już wypowiedziała 
się. A więc następne posiedzenie Izby Państwowej naznaczone na sobotę o g.
ll-ej z rana. Posiedzenie to będzie pośwdęcone wyborom pozostałych urzędni­
ków Izby. Zamykam posiedzenie.

Posiedzenie zakończyło się o g. 5 m. 25 wieczorem.

Posiedzenie drugie, d. 29 kwietnia 1906 r.
Prezydent. Otwieram posiedzenie. Protokół posiedzenia ubiegłego będzie 

pokazywany przez pana tymczasowo zarządzającego kancelaryą. Protokół w 
czasie posiedzenia będzie tutaj, na stole. P. p. posłowie mogą odczytywać go 
i jeżeli zechcą robić uwagi swoje nad nim, to niech zgłaszają je  mnie w czasie 
przerwy. Jako pierwszy punki dzisiejszego porządku dziennego postawiłem od­
czytanie otrzymanych przez Izbę Państwową powitań. Powitanie sejmu Fin­
landzkiego zredagowane jest w językach fińskim i szwedzkim, W tłómaczeniu 
rosyjskiem brzmi ono: „Poruszeni koniecznością w dzień otwarcia Izby Pań­
stwowej w Rosyi być wyrazicielami uczuć i poglądów, zebranych na sejmie nad­
zwyczajnym przedstawicieli narodu fińskiego, my, oświadczając panu, panie 
prezydencie, szacunek swój, prosimy zakomunikować przedstawicielom narodu 
rosyjskiego serdeczne powitanie nasze i wyrazy głębokiego szacunku. Naród 
fiński przez ciąg wiekówy pełnych zmienności losu, nauczył się rozumieć zna­
czenie prawa, nauczył się, za pośrednictwem przedstawicieli swoich, uczestniczyć 
w pracach prawodawczych i opodatkowaniu; a więc widzi on w zebraniu się 
Izby początek nowej epoki dla Rosyi, początek jej życia, opartego na zasadach 
prawdziwej wolności, co wpłynie na rozwój sił duchowych państwa i jego do­
brobytu materyalnego. Przyszłość jasna, która otwiera się przed ziemią rosyj­
ską, budzi w narodzie naszym uczucie szczerej radości. Naród fiński w tej 
przyszłości widzi polepszenie się stosunków pomiędzy obydwoma narodami i 
pewną ostoję dla prac swoich, skierowanych ku pożytkowi swej ojczyzny dro­
giej, złączonej z Rosyą pod jedny m berłem.

W tej chwili dziejowej przesyłamy wam życzenia posuwania się naprzód 
w tej olbrzymiej pracy twórczej, którą przedsiębraliście dla dobra Rosyi i lu­
dzkości". (Oklaski).

Prezydent. Czy Izba zechce zdecydować, aby prezydent w imieniu Izby po­
dziękował za otrzymane powitanie?

Głosy. Prosimy... Prosimy... (Oklaski).
Prezydent. Jego Wysokość Książe Mikołaj Czarnogórski telegrafuje: „Świa­

tły patryotyzm wielkiego narodu zosiał dziś po raz pierwrszy powołany do do­
pomagania w' pracy instytucyom, ochranianym przez ojcowską Władzę Samo- 
dzierżcą łaskawrych i czczonych Monarchów jego. W ten dzień uroczysty dla 
Rusi Świętej serce mają przepełnione uczuciami braterskiemi dla naszej ogrom­
nej rodziny słowiańskiej. Niech Najwyższy błogosławń początkowi prac, podję­
tych przez Was ku pożytkowi ojczyzny. One zachowają jej tę moc i po­
myślność, któremi Rosya słynęła od wieków. Niech żyje Cesarz Mikołaj n, któ­
ry wspaniałomyślnie nadał nowy ustrój państwowy. Niech żyje Rosya, od dawien 
dawna opiekująca się Słowianami i prawosławiem". (Oklaski). Czy Izba życzy 
sobie powziąć takąż samą decyzyę?

Głosy. Prosimy.
Prezydent. Prezydent miasta Pragi telegrafuje: „Przewodniczący w Ra­

dzie Miejskiej Królewskiego Miasta Głównego Pragi wita posłów pierwszego 
sejmu prawodawczego, zwołanego w Świętej Rusi i w imieniu stolicy Królestwa 
Czeskiego życzy, aby prace Izby były pomyślne dla dobra, sławy i radości ca­
łego świata słowiańskiego". (Oklaski).

Telegram powitalny od Czeskiej Rady Narodowej w Pradze: „Ruś słowiań­
ska świętuje dziś otwarcie pierwszego przedstawicielstwa narodowego. Czeska 
Rada Narodowa w imieniu Narodu Czeskiego z Czech, Moraw, Śląska i zagra- 
nicy i jako przedstawicielka narodu, gorąco wita posłów rosyjskich, zebranych 
w Izbie, i z całej duszy życzy pracom waszym, aby one, jednomyślne, mądre i 
światłe zbudowały fundament, na którym naród rosyjski nanowo odrodzi się 
i rozkwitnie ku sławie własnej i Słowiańszczyzny, a ku postrachowi wrogów 
wszystkich". (Oklaski).

Najwyższy Patryarcha, Katolikos, wszystkich Ormian telegrafuje: „W wiel­
ki i znamienny dzień wnijścia Rosyi wielkiej do rodziny państw konstytucyj­
nych z modlitwą witam Izbę Państwową w imieniu w łasnem, Kościoła i całego 
narodu ormiańskiego, których los związany josi węzłami nierozerwalnymi z 
wielkim narodem Rosyjskim. Niech Bóg błogosławi dziełom rąk posłów pierw­
szej Izby, aby szły one ku dobru i szczęściu wszystkich obywateli odradzające­
go się do nowego życia Cesarstwa Rosyjskiego i niech spełni się za­
powiedź Proroka: „niech jak woda płynie sąd, a prawda, jak  potok rwący". 
(Oklaski).

Następnie odczytam adresy powitalne od trzech głównych miast rosyj­
skich.

Z Moskwy: „Z polecenia Moskiewskiej Rady Miejskiej proszę Pana o za­
komunikowanie Izbie Państwowej następującego powitania. W wielki dzień,
gdy wybrańcy przystępują do wyższych działań państwowych, gdv wycieńczona 
i zmęczona kraina widzi, iż nareszcie wielkie reformy poczynają *%ię "urzeczywi­
stniać, które jedynie mogą wyprowadzać Rosyę na drogę rozwoju pokojowego, 
starożytna Moskwa wita wybrańców narodu. Niech będzie błogosławiona ich 
praca dla dobra i szczęścia ojczyzny; niech będzie ona tą siłą życiodajną, któ­
ra stworzy nowy ustrój wielkiej, odnowionej i wolnej Rosyi. Moskwa wierzy, 
iż to świetne dzieło, które podjęli przedstawiciele narodu, uduchowione miłością 
gorącą do Rosji, zaprowadzi w Rosyi pokój i będzie ostoją tryumfującego pra­
wa i wolności obywatelskiej. Niech wybrańcy narodu śmiało idą ku temu celo­
wi drogą pracy twórczej, pomnąc, iż w swej wielkiej służbie znajdą zawsze po­
parcie kraju Niech zabłyśnie nad Rosyą światło prawdy". (Oklaski).

Jednocześnie z telegramem powyższym grupa radnych z Moskwy nadesła­
ła telegram następujący:

„Grupa radnych z Moskwy wita posłów do Izby Państwowej w chwili uro­

czystej wejścia ich na drogę walki stanowczej o dobro narodu. Oto zadania, które 
macie do spełnienia, panowie: odrodzenie wymęczonego kraju, wyleczenie jego 
ran, wprowadzenie prawidłowości przedstawicielstwa narodowego, zamiana bez­
prawia i samowoli na rzeczywistą sprawiedliwość i wolność obywatelską, roz­
przestrzenianie oświaty, obrona interesów mas pracujących i podniesienie ogól 
nego dobrobytu narodowego. Wierząc mocno, że wybrańcy narodowi czują się na 
siłach urzeczywistnić pokładane w nich nadzieje kraju, który przyszłość swoją 
oddał im w ręce, szczęśliwi jesteśmy, iż możemy oświadczyć, że szerokie war­
stwy ludności Moskwy pełne są stanowczości, że podtrzymają przedstawicieli 
narodu i bronić będą ze wszystkich sił wolności narodu. (Długie o- 
klaski).

Z Kijowa: „Obywatele Starożytnej Stolicy Ziemi Rosyjskiej, modląc się 
i prosząc o błogosławieństwo Boskie, witają Izbę Państwową na wstępie jej 
działalności i przesyłają gorące życzenia pracy twórczej i spełnienia zadań, 
przekazanych jej dla dobra i Rozkwitu Państwa Rosyjskiego". (Oklaski).

Z Odesy: „W poczuciu wagi chwili dziejowej, przeżywanej przez Rosyę i 
trudności zadania, które mają rozwiązać posłowie pierwszej Izby Państwmwej, 
i będąc pewną, iż ziarna, rzucone na niwę wyzwolenia przez męczenników, cier­
piących dla dobra narodu, zostaną wrychuwane i wyrosną dla dobra i szczęścia 
ojczyzny, Odeska Rada Miejska wuta pierwszych wybrańców narodowych i prze­
syła im z duszy płynące życzenia, aby siły i moc nie opuszczały ich przy urze­
czywistnieniu dążeń narodu." (Oklaski).

Otrzymano adres od obywateli Chersonia z 307 podpisami. Otrzymano po­
zdrawiające depesze od Rad Miejskich następujących miasi: Włodzimierza, Or­
ła, Chersonia, Wiatki, Symferopolu, Nowogrodu, Batumu, Władywostoku, Astra- 
chania, Jarosławia, Ufy, Riazania, Tuły, Samary, Saratowa, Władykaukazu, E- 
katerynosławia, Symbirska. (Oklaski). Od Gubernialnych Zarządów Ziemskich: 
Włodzimierza, Tuły, Jarosławia, Kiszyniowa, Saratowa. (Oklaski). Od przed­
stawicieli powiatowych ziemstw: Opoczeckiego, Biiańskiego, Bujskiego, Koło- 
mieńskiego, Kresteckiego, Ardatowskiego. Od Połtawskiego biura statystyczne­
go. ( Oklaski) Od zarządów Miejskich następujących miast: Carycyna, Bra- 
cławia, Kamyszyna, Berdyczowa, Derbentu, Zwienigródki, Ostrowia, Bugulmina, 
Perekopu, Bugurusłana, Majkopu, Barnautu, Mołogi, Mozdoku, Mikołajowa-Nad- 
morskiego. Taganrogu, Jarania, Krasnojarska, Teodozyi, Nachiczewunia nad Do­
nem, Muroma,, Siewska, Arensburga, Jelca, Wierchnie-Dnieprowska, Narwy, Owi- 
djopola, Homla, Wałujek, Krasnokutska, Anapy, Dorpatu, Nowomikołajewska, 
Sarapuła, Wołokoławska, Nierechty, Tyraspola, Kungura, Gieorgiewska(Terskie- 

o okręgu), Kozłowska, Aleksandrowska (jekaterynosławskiej gub.), Temir-Chan- 
zury, Biełgorodu, Chwałyńska, Mohylowa Podolskiego, Klinców (czernihowskiej 

gub.), Korołojaków, Timu, Suchumu, Kurhanów, Nowonzieńska, Bobrujska, Su- 
zdała, Sarania, Atkarska, Bałaszowa, Perejesławia, Ałuszty, Kasimowa. (Oklaski) 
Przywitania od obywateli miast: Starego-Jurjewa, Nowo-Uzienska, Złoczowa, Sa- 
markandu, Ruzy, Sarańska, Achtyrki, Moskwy, Woroneża, Pińska, Borzny, No­
wego Oskoła, Wołokamska, Nierczyńska, Cariewa, Kiryńska, Aleksyna, Bogu- 
rodska, Poszechania. (Oklaski), Od poszczególnych grup obywateli: ludności 
miasta, Leowo, Izmailskiego powiatu, obywateli Bielebiejewa, obywateli miasta 
Bielska, sjmbirskiej gminy mieszczańskiej. Klubu Aulieatyńskiego, zarządu pu ■ 
blicznej biblioteki imienia Łazecznikowa m. Kołomny; włościan wsi Pomokli, 
wyborców miasta Borysławia, wyborców miasta Aleksandryi, gubernii chersoń- 
skiej, zebrania wyborców kuryi miejskiej Sławiańska, mieszkańców stacyi Za- 
poroże, kolejowców stacyi Złotin, polskiej kolonii Władywostoku, mieszkańców 
fabryki Iżewskiej. (Oklaski). Od włościan: wsi Worwienkowo, Kapustin Jur, 
Dikańska, osady Sałtykówka, wsi Urazowo, Rudnia, Borysówka, gminy marga- 
rytowskiej, wsi Diewiatyn, gminy Złotowskiej, stanicy Cymblańsfc iej, osady Ło­
zowa, wsi Pokrowska, Wielka Orłówka, gminy Nazariewskiej, wsi Pieszczano- 
kopsk, osady przy stacyi Spirowo, osady Krzywy Róg, osady Łukaszewka, gmi­
ny Tarłyckiej, Rostaszewskiej, wsi Dergacze, gminy Nikołomokrowskiej, osady 
Bariatyńska, wsi Baranowo, wsi! Słotodyszcze-Kolabczyno, Tamarówka, gminy 
Ust’Łamieńskiej, gminy Fomińskiej, gminy Woskresieńskiej, włościan wsi Ho- 
rodnin. (Oklaski). Od urzędników składu stacyi Łunińce kolei Poleskiej, robo­
tników fabryki Maryińskiej, robotników rafineryi Michajłowskiej, ofieyalistów * 
hotelu „Słowiański Bazar", urzędników stacyi Wapniarka, składu stacyi Niki- 
tjewo, od pracowników Suczańskiego zakładu przemysłowego, urzędników Ky- 
sztymskiego górniczego okręgu, urzędników instytucyi kredytowych Bobrujska, 
pracujących w towarzystwie Kowalewskiego, ofieyalistów młyna parowego Uń- 
kowskiego, wydziału Południowo-Rosyjskiego banku przemysłowego na drbacie, 
od robotników Pawło-Olgińskiej cukrowni, od właściciela, ofieyalistów i robo­
tników fabryki tytoniu Dmitriewa i Biełousowa w Murszańsku, robotników ole­
jarni Iwanowa, urzędników stacyi Jekaterynodar, od urzędników i robotników 
składu „Uwek" Wschodniego Towarzystwa, robotników fabryki Kolczugina, pra­
cowników fabryki wyrobów papierowych Sposobina i Krotowa, robotników prze­
mysłu górniczego fabryk Donieckiego okręgu, pracownic Gorbatowskiej fabryki 
wyrobów papierowych, ofieyalistów i pracujących Kulebakskiej fabryki wyro­
bów metalurgicznych, urzędników kolei Chińskiej, urzędników stacyi Merefa, 
urzędników, majstrów i robotników Tulskich warsztatów kolei Moskiewsko-Kur­
skiej, robotników stacyi Rtiszezewo. Oklaski). Od gmin żydowskich: m. Ben­
der, m. Chersonia, m. Orgiowa, m. Jałtuszkowa, m. Nerczyńska, wsi Pokrow- 
skiej jekaterynosławskiej gub., m. Brześć Litewski, m. Reziny besarabskiej gu­
bernii, Towarzystwa nauczycieli żydów w Jekaterynosławiu, Prużańskiej gminy 
żydowskiej. (Oklaski). Od komitetów giełdowych: m. Rybinsk, S.-Pctersbur- 
skiego komitetu giełdowego handlu jajam i i masłem, giełdy zbożowej Włady­
wostoku, komitetu giełdowego Mikołąjewa, komitetu giełdowego Astrachani, 
komitetu giełdowmgo Odesy, komitetu giełdowego Saratowa, komitetu giełdowe­
go w Baku, komitetu giełdowego w Niżnim Nowgorodzie, komitetu giełdowego 
w Bałaszowie, Moskiewskiej giełdy handlu bydłem i mięsem, gminy kupieckiej 
m. Krasnojarska, komitetu giełdowego „Mikołajewska Słoboda". (Oklaski). W 
dalszym ciągu następują powitania od zakładów naukowych i rozmaitego rodza­
ju  instytucyi. W imieniu uniwersytetu Moskiewskiego—rektor uniwersytetu 
depeszuje:

„W dniu historycznym pierwszego posiedzenia Izby Państwowej pozdra­
wiam pos^w narodu w imieniu najstarszej z wszechnic Rosyi. Oby ten dzień 
stał się początkiem prawdziwego odrodzenia Rosyi, oby praca Izby Państwowej 
zakończyła się tryumfem wielkich, zasad wolności i sprawiedliwości". (Długie 
oklaski). Telegram rektora uniwersytetu Kazańskiego: „Przejęta poczuciem 
olbrzymiej doniosłości chwili dziejowej, którą przeżywamy, rada Kazańskiego 
uniwersytetu prosi Pana oświadczyć pierwszemu zebraniu ukochanych posłów 
rosyjskiej ziemi serdeczne pozdrowienie, oraz gorące życzenia powodzenia w od­
powiedzialnej i trudnej przyszłej działalności. Niech sądzonem będzie pierwsze­
mu zebraniu wybrańców narodu zakończyć pracę rosyjskiego ruchu wolnościo­
wego, bez strachu i wahań zrealizować wielką ideę, która stała się natchnie­
niem najlepszych synów naszej starganej ojczyznjo Posiadacie zaufanie, na­
dzieje i poparcie całości wielkiego rosyjskiego narodu14. (Oklaski). Do po­
wyższego telegramu przyłącza się szereg profesorów Kazańskiego uniwersytetu. 
(Oklaski). Od uniwersytetu Odeskiego: „W głębokiem przeświadczeniu, iż li 
tylko w państwie wolnem wolny może istnieć uniwersytet, rada wszechnicy 
odeskiej wita otwarcie Izby Państwowej, jako pierwszy krok do stworzenia 
wolnego, bezwzględnie konstytucyjnego, parlamentarnego i demokratycznego u- 
stroju państwa; w drodze do tego wysokiego celu Izba Państwowa doświadczy 
poważnej walki i trudów. Niecn ona wie, że w tej walce po jej stronie stanie 
cały rosyjski naród, a razem z nim i jego wyższe uczelnie—przedstawicielki 
wyższej naukowej prawdy i najwznioślejszych ideałów życia44. (Oklaski).

„Rada profesorów instytutu wschodnich języków Lazariewa, serdecznie 
wita pierwszy ch wybrańców Rosyi, przesyła im szczere życzenia twórczej dzia­
łalności w celu zapewnienia prawdziwej wolności dobrobytu naszej nieszczęśli­
wej ojczyźnie44. (Oklmki).

Komitet pedagogiezry Cesarskiej Moskiewskiej Szkoły Technicznej de- 
peszpje:

„W wielkim dniu dziejowym otwarcia Izby Państwowej, komitet pedago­
giczny Cesarskiej Moskiewskiej Szkoły Technicznej prosi pierwszych wy­
brańców Rosyi przyjąć uczucia najgłębszego szacunku dla wielkiej walki i tru­
dów. Ojczyzna powołała was do nich i nie odmówiliście przyjęcia ich na się 
dla jej dobra. Świetlane nadzieje lepszej przyszłości Rosya powiązała z wyzna­
czonym wam wielkim czynem i prawem waszem jest liczyć na poparcie współ­
obywateli. Dawny ustrój znikł bezpowrotnie wśród walki i ofiar narodu i wam 
poleciła Rosya wypełnić pierwszą kartę swej nowej historyi, rozkazała zbudo­
wać podstawy wolności, prawa i dobrobytu narodowego44. (Oklaski). 34 młod­
szych nauczycieli tegoż zakładu przyłączają się do powyższego telegramu.

Od rady Moskiewskich wyższych kursów żeńskich.
„Rada Moskiewskich kursów żeńskich, zebrana dziś na posiedzeniu nad- 

zwyczajnem. jednogłośnie postanowiła powitać pierwszych posłów narodu, za­
początkowujących wielką pracę odrodzenia starganego ojczystego kraju. Niech



Nr.  «6 A J  Ł l I  Ih  n  1  JA. J .L  ±  O \ J  TT kJ -*■*- l
_ l

nie waży się żadna świętokradzka ręka uczynić zamach na prawidłowy prze­
bieg pokojowej pracy wybrańców narodu rosyjskiego, który powierzył im swo­
je losy". (Oklaski).

Gratulacyjny telegram otrzymany jest również i od Frauenburskiej szkoły 
miejskiej z Kurlandyi. (Oklaski).

Następnie otrzymano pewitania od Towarzystw naukowych: Kazańskiego 
prawnego, Charkowskiego medycznego, Krasnokutskiego gospodarczo-rolniczego,
S.-Petersburskiego lekarskiego, Astrachańskiego ogrodnictwa, Towarzystwa 
rolniczego.

Telegramy od rady opiekuńczej i pedagogicznej, komitetu rodziców i 
uczenie Kuźnieckiego żeńskiego gimnazyum, Towarzystwa popierania oświaty 
ludowej we wsi Bekowic gubernii saratowskiej, Towarzystwa oświaty w Kijo­
wie, nauczycielek Borskiej cerkiewnej żeńskiej szkoły, mieszkańców Syberyi — 
nauczycieli ludowych z Kułtuna. (Oklaski).

Powitania od przedstawicieli palestry: Kazańskiej rady adwokatów przysię­
głych, Mikołajewskiego Towarzystwa adwokatów przysięgłych, Mikołajewskiej 
konsultacyi ac yokatów przysięgłych, adwokatów Jekaterynosława, adwokatów 
przysięgłych i prywatnych m. Astrachania, Chersońskiego konsultacyjnego biu­
ra adwokatów przysięgłych oraz ich pomocników, adwokatów przysięgłych z 
ok/ęgu Nowoczerkaskiej izby sądowej. (Ohlaski).

Od niektórych instytucyi urzędowych: Wileńskiej izby skarbowej, Donie­
ckiego zjazdu sędziów pokoju i Prasko wiejskiego zjazdu powiatowego 
(Oklaski).

Od Towarzystw i instytucji: dochorążych Astrachańskiego soboru Wniebo­
wzięcia, zjazdu duchowieństwa dyecezyi Stawropolskiej, duchowieństwa 3 okręgu 
Syzrańskiego powiatu dyecezy. Symbirskiej, mołokan z Razskazowa, Saratowskiej 
Mitrofanjewskiej parafii, parafii wsi Marmyże, buddystów okręgu Zabajkalskic- 
go, duchowieństwa m. Astracnania, duchowieństwa m. Semipałatyńska. 
(Oklaski).

Od stowarzyszeń: Maksatikskiej straży ogniowej (powiatu bieżeckiego), 
rady dobroczynnego Towarzystwa kobiet rosyjskich, Kazańskiego związku sa­
mopomocy suDjektów sklepowych, Niżniełomowskiego stowarzyszenia przemy­
słowców, Astrachańskiego stowarzyszenia cyklistów, związku wzajemnej pomo­
cy subjektów handlowych m. Moskwy, spółki spożywczej na Raneńburga, We- 
siegońskiej straży ochotniczej, Moskiewskiego związku wząjemnej pomocy ofi­
cjalistów handlowych, Semikarakorskiego na Donie handlowego stowarzyszenia, 
biuralistów Saratowa, Saratowskiego biura związku pracowników, giupy 
pracowników biurowych Moskwy, Warszawskiego zgromadzenia sióstr 
miłosierdzia im. św. Elżbiety, Astrachańskiego związku wzajemnej pomo­
cy subjektów sklepowych. (Oklaski).

Ód redakcyi pism: „Ufimskij Wiestnik“, „Finlandskaja Gazeta", „Nowyj 
Krąj" (redakeya, współpracownicy i pracujący), „Wiestnik Wospitania", „Ode- 
skij Listok", „Sowriemiennik", „Zaduszewnoje Słowo" i pracujących w wyda­
wnictwie „Rodina“. (Oklaski).

Od komitetów partyi Wolności Ludu: moskiewskiego miejskiego, kijowskie­
go okręgowego i miejskiego, warszawskiego, charkowskiego, odeskiego, włodzi­
mierskiego gubernialnego, stawropolskiego gubernialnegó, besarabskiego, jaro­
sławskiego, symbirskiego, saratowskiego, grupy Kremeńczuga, taganrogskiego, 
poszechońskiego, rybińskiego, iwanowo-wozniesienskiego, elisawietgradzkiego, 
bogoroJskiego, podolskiego, rżewskiego, zarajskiego, jauzkiego obwodu w Mo­
skwie, grupj j arabskiej, nadbałtyckiej partyi konstytucyjnej, zjednoczonego po­
siedzenia wyborców m. Tuły i komitetów partyi Wolności Ludu i związku 17 
października, symferopolskiego wydziału związku 17 października, moskiewskie­
go centralnego komitetu partyi włościańskiej, zjednoczonej na podstawach Ma­
nifestu z dnia 17 października, drugiego ujazdu wszechrosyjskiego partyi Po­
rządku Prawnego, walnego zgromadzenia i partyi Porządku Prawnego w Jarań- 
sku, orłowskiego związku legalnego porządku, taganrogskiego klubu polityczne­
go, bobrujskich członków związku urównoprawnienia Żydów. (Oklaski).

Poza tern otrzymano 48 telegramów od rozmaitych osób prywatnych; liczne 
depesze są podpisane przez większą ilość osób. (Oklaski).

Otrzymano również telegramy od uwięzionych w nowozybkowskiem wię­
zieniu, od grupy więźniów politycznych z Czyty, o i  więźniów politycznych z 
Kargopola, i od krewnych 13 więźniów politycznych. (Burza oklasków).

Glosy. Prosimy o odczytanie telegramów więźniów politycznych.
Prezydent czyta: „Gorąco witamy otwarcie rosyjskiego parlamentu. Jeste­

śmy pewni, że wybrańcy rosyjskiego narodu, walcząc o ziemię i wolność, nie 
zapomną o tysiącach współobywateli, przebywających w więzieniach. Więźnio­
wie polityczni nowozybkowskiego więzienia".

„Grupa więźniów politycznych z Czyty gorąco wita z ponurych murów 
więzienia dalekich kresów otwarcie Izby; śle życzenia mocy i jedności w cięż­
kiej walce o dobro narodu".

„Wysłani polityczni z Kargopola pozdrawiają członków Izby. Jesteśmy 
pewni prędkiego powodzenia w sprawie uwolnienia więźniów politycznych".

„My, krewni 13-u politycznych, uwięzionych w drodze administracyj­
nej w Andryaszówce gubernii połtawskiej, witamy w waszej osobie otwarcie

Sierwszego rosyjskiego parlamentu, jako trwałej drogi do odrodzenia Rosyi. 
łagamy was uczynić wszystko, co się da dla przyśpieszenia zupełnej amnestyi 

więźniów politycznych".
Glosy. Amnestyi.
Głos. Panie prezydencie, prosimy o odpowiedzi Izby na cztery ostatnie 

telegramy. (Huczne oklaski).
Presydent. Z kolei na porządku dziennym jest wniosek członka Izby Pań­

stwowej Kokoszkina, dostarczony wszystkim w odbitkach drukowanych.
Głosy. W wyższych rzędach nie wszyscy otrzymali.
Prezydent. Uprasza się o doręczenie tym, którzy nie otrzymali.
Wniosek ten jest krótki i został przed chwilą doręczonym. Proszę o po­

zwolenie odczytania go. (Czyta).
„Po dokonanem w posiedzeniu 27 kwietnia roku bieżącego obiorze pre­

zydenta Izby Państwowej, należy obecnie obrać dwóch wice-prezvdentów'7 se­
kretarza Izby i jego pomocników w liczbie, zależnej od woli Izby.

Wybory te, aż do chwili wypracowania przez Izbę Państwową regulami­
nu, powinny się odbywać, na mocy artykułu 55 Nąjwyższego Ukazu z dnia 18 
września 1905 roku, za pomocą podwójnego baloiowania kartkami i gałkami.

Zważywszy niedogodności, połączone z zastosowaniem tego sposobu balo- 
towania, proponuję natychmiast opracować część regulaminu, określającą porzą­
dek dokonywania wyborów osób urzędowych Izby Państwowej, oraz w tym 
celu.

Postanowić:
§ 1. Wybory prezydenta Izby Państwowej, wice-prezydentów i sekretarza 

Izby Państwowej, odbywają się względem każdej godności z osobna.
§ 2. Wybory (§ 1) odbywają się za pomocą podawanych przez członków 

Izbj kartek. W każdej kartce wymienia oię jedno nazwisko; w razie wskaza­
nia k iku nazwisk przyjmuje się pod uwagę przy obrachunku tylko pierwsze.

§ 3. Jeżeli przy pierwszem podaniu kartek nikt nie otrzyma więcej, nad 
połowę głosów wszystkich uczestników głosowania, w takim razie imiona trzech 
osób, które otrzymały względnie nąjwiększą ilość głosów, zostają wystawione- 
mi w sali posiedzeń, na wyniosłem miejscu, poczem odbywa się powtórne gło­
sowanie kartkami w celu obrania jednego z wymienionych trzech kandy­
datów.

§ 4. O ile i przy powtórnem podaniu kartek nie nastąpi obranie, głoso­
wanie odbywa się jeszcze raz oraz uważaną jest za wybraną osoba, która pod­
czas trzeciego głosowania otrzymała największą w porównaniu z innymi 
(względną) większość głosów.

§ 5. Jeśli po trzeciem głosowaniu kilka osób otrzyma jednakową ilość 
głosów, pomiędzy niemi rozstrzyga lasowanie; ciągnienia losów dokonyw a pre­
zydent.

§ 6. Wybory pomocników sekretarza Izby Państwowej, w liczbie conaj- 
mniej czterech, odbywają się jednorazowo, drogą podawanych przez członków 
Izby kartek, w każdej kartce wymienia się cztery nazwiska; obranemi są czte­
ry osoby, które otrzymały nąjwiększą w stosunku do innych (względną) wię­
kszość głosów'.

§ 7. Przy każdem głosowaniu (§ 1—6) kartki, podane przez członków 
Izby, wrzuca się do przeznaczouych ad hoc urn; następnie wykonywa się wyję­
cie, odczytanie i obrachunek pod kontrolą przewodniczącego zebrania.

§ 8. Jeżeli którakolwiek z wymienionych godności zawakuje przed wy­
znaczonym terminem, — wybory powinny być dokonane na najbliższem posie 
dzeniu ogólnego zebrania Izby Państwowej.

§ 3. W nieobecności prezydenta Izby Państwowej (art. 9 stat.) wice-pre- 
zydenci pełnią jego obowńizki z kolei, każdy — w ciągu miesiąca. Porządek, 
w którym pomocnicy sekretarza zastępują tego ostatniego podczas jego nie­
obecności, określa się ich wzajemnem porozumieniem oraz zgodą sekretarza.

W podobny sposób określa się również porządek, w którym pomocnicy 
sekretarza wschodzą w skład Rady (art. 12).

Ponieważ nie posiadamy jeszcze regulaminu i, oczywiście, nie możemy 
głosować w jakimbądź z góry określonym porządku, niech wolno mi będzie 
zaproponować w swojem imieniu poniższy sposób; o ile ten ostatni uzyska 
aprobatę panów, zastosuję go. Proponuję, gdyby wnioskodawca zażądał uzna­
nia nagłości wniosku,—tego żądania w końcu oświadczenia nie widzę, — o ile 
będzie żądanie nagłości, proponinę zachować następujący porządek: przede- 
wszystkiem otworzę zasadniczą dyskusyę nad wnioskiem, nie porusząjąc po­
szczególnych artykułów. Każdy ma prawo wypowiedzieć swoje zasadnicze uwa­
gi, o ile uważa to za potrzebne. Kiedy ta część dyskusyi zostanie wyczerpaną, 
postawię pytanie: czy Izba Państwowa raczy ząjąć się dyskusyą nad poszcze­
gólnymi artykułami. W razie odmownej odpowiedzi Izby na to pytanie, uwa­
żam wniosek za odrzucony przez Izbę. W razie przychylnej odpowiedzi Izby 
na to pytanie, zastosujemy dyskusyę nad poszczególnymi artykułami. W tej 
drugiej części uyskusyi panowie obecni mają prawo wnoszenia poprawek dc 
redakcyi poszczególnych artykułów. Po przedyskutowaniu podobnem wszy­
stkich dziewięciu artykułów, przyjęciu ich lub' zmodyfikowaniu, jednem sło­
wem, ustaleniu ich w tej lub innej formie, nastąpi — w razie uznania wniosku 
za nagły—ostatnia część dyskusyi. Izba Państwowa zostanie zapytaną, czy ra­
czy przyjąć wniosek w całości. To będzie stanowiło ostateczne głosowanie. 
\V razie odrzucenia nagłości wniosku, koniecznem będzie wyznaczyć powtórnie

dyskusyę, a ostateczne głosowanie może się odbyć tylko po powtórnem rozpa­
trzeniu wniosku.

Hrabia Heyden (gub. pskowska). Ale kwestya przedwstępna—czy wogó- 
le należy roztrząsać wniosek?

Prezydent. To jest kwestya uprzedniej dyskusyi. Proszę pana zbliżyć 
się tu.

Hrabia Heyden (.gub pskowska). Proszę o pozwolenie mówienia stąd.
Prezydent. Upraszam o zachowywanie przyjętych przepisów. Wyjątki 

wywołają nieporozumienia.
Głos. Chcę powiedzieć parę siów w kwestyi porządku dziennego.
Prezydent. Głos ma hrabia Heyden Sądzę, że o ile uwaga w kwestyi 

porządku dziennego dotyczy porządku roztrząsanych kwestyi—to, zdaniem mo- 
jem, trzeba uznać za prawidło—należy takową wnosić i dyskutować w przerwie 
między poszczególnemi kwestyami; z chwilą zaś rozpoczęcia dyskusyi nad pe­
wną kwestyą, wniosek o zmianie porządku dziennego nie może mieć miejsca; 
przecież wniosek podobny może być postawionym po przeprowadzeniu zna­
cznej części dyskusji, która w ten sposób zostanie bezowocną. Głos ma hra- 
bra Heyden.

Hrabia Heyden (gub. pskowska). Na mocy artykułu 9 statutu Izby Pań­
stwowej, pierwszą czynnością Izby Państwowej są wybory prezydenta, wice­
prezydentów i sekretarzy, czyli organizacyjna praca w celu stworzeń1 a prezy- 
dyum. Przed zakończeniem tej czynności Izba żadnych innych kwestyi nie 
roztrząsa.

Sposób wyborów tych osób, określa się artykułem 9 ustawy z dnia 20 lu­
tego, wskazanym jest również w artykule 55 Ukazu Senatowi z dnia 18 wrze­
śnia. 7e względu na to, uważam, iż nie mamy żadnego powodu zmieniać po­
rządek, wskazany przez prawo, i ściśle przez to ostatnie unormowany, oraz 
wprowadzać mowacye. Obecnie proponowaniu jest zatwierdzić niektóre arty­
kuły regulaminu, które z góry rozstrzygają powyższą kwestyę.

Sądzę, że regulamin ten stanowi o tyle poważną kwestyę, że niemożli 
wem jest przedyskutować go na jednem posiedzeniu, pośpiesznie, że tak po­
wiem, w jednem  czytaniu. Regulamin i porządek przyszłych wyborów w Izbie 
my określamy raz na zawsze. Co prawda, porządek może z czasem uledz 
zmianie, lecz prawidło, o ile zostanie przez nas przyjęte, musi być wciągnięte 
do regulaminu. Regulamin należy wypracowywać bardzo ostrożnie, bardzo 
szczegółowo i powolnie; przeprowadzić dyskusyę nad nim dziś, jednego dnia. 
uważam za niemożliwe; trzeba zawczasu doręczyć go wszystkim posłom, ponie­
waż dla nas wszystkich jest to rzecz zupełnie nowa. Nadzwyczaj pożądanem 
jest, żeby każdy z nas porównał go z regulaminami, istniejącymi w Europie 
i Ameryce,—w innych zebraniach prawodawczych, i przyszedł tu z całkowicie 
wypracowanymi i ustalonymi poglądami. Jeżeli zaś my dziś pospiesznie przyj­
miemy tymczasowe prawidła regulaminu, nikt z nas nie będzie miał prze-i 
świadczenia, że wypowiedział swoje zdanie na mocy wyczerpującej znajomość 
kwestyi. Dla tego proponuję nie zmieniać zwykłego porządku, przyjętego 
wszędzie i po wszystkie czasy, żeby każde prawidło, każde prawo było odozy- 
tywanem nie raz, lecz kilka razy i nie zatwierdzać nic na tern samem posie­
dzeniu.

Proponuję postawionego wniosku dziś nie przyjmować, oddać go do ko­
mitetu, odczytać i doręczyć wszystkim nam, żebyśmy mieli możnuść poznać 
go szczegółowo i dopiero wtedy rozstrzygnąć kwestyę na drugiem posiedzeniu. 
Kwestya wyborów wcale nie jest ani tak łatwą, ani niezłożoną, jak  się io po­
czątkowo wydąje. Sądzę, że należy opracować tę kwestyę bardzo poważnie, 
a nie powierzchownie, w ciągu paru minut, żeby potem natychmiast rozpocząć 
wybory wice-prezydentów.

Kokoszkin (Moskwa). Mnie się zdaje, że w tylko co wysłuchanej prze­
mowie posła gub. pskowskiej, hrabiego Heydena, kryją się poważne nieporozu­
mienia. Hrabia Heyden wskazuje nam, że na mocy prawa z d. 20 lutego Izba 
nie może. przedsiębrać żadnej akcyi przed obraniem prezydenta i wice-prezy 
dentów. Żadnej podobnej reguły w prawie z d. 20 lutego nie ma zwłaszcza 
w artykule 9, na który powołuje się hrabia Heyden. W prawidłach z d. 18 wrze­
śnia, w tern miejscu, gdzie się wspomina o wyborach prezydenta i wice-pre 
zydentów, rzeczywiście jest wskazany określony porządek wyborów, lecz jedno- 
cześnie prawidła wyjaśniąją, że porządek ten jest obowiązującym li tylko do 
chwili opracowania regulaminu. Izba zatem ma zupełną swobodę diogą opra­
cowania i zatwierdzenia regulaminu, zastąpić to prawidło innem. Muszę za 
znaczyć, że Izba Państwowa, na posiedzeniu swem d. 27 kwietnia, już skorzy 
stała z tego prawa, mianowicie, w kwestyi wyborów prezydenta, zamieniła 
artykuł odnośnych prawideł d. 18 września, postanowieniem przyjętem przez 
Izbę, na mocy którego prezydent został obrany wyłącznie za pomocą kartek, 
ponieważ głosowanie gałkami zostało uznanom za zbyteczne i odbierające nie­
potrzebnie czas.

W ten sposób wszystkie przeszkody formalne, wskazane przez posła gub- 
pskowskiej, uważam za bezpodstawne; również uważam za nieuzasadnione jego 
argumenty zasadnicze. Wskazuje on. że nie można natychmiast rozpatrywać 
całego regulaminu, lecz tego nikt nie proponuje; projektowanem jest zatwier­
dzić tylko parę prawideł, które stanowią bardzo nieznaczną część regulaminu 
powierzchownie; nikt też i nie proponuje traktować go w ten sposób; trzeba go 
opracować poważnie i to wymaga pewnej ilości czasu, nie mniej jednak niniej­
sze prawidła możemy rozpatrzeć i zatwierdzić nawet w ciągu jednego dnia. 
Wniosek, który miałem zaszczyt przedłożyć Izbie Państwowej, został poparty 
następującymi motywami: wczoraj postawiłem w Izbie Państwowej dwa wnio­
ski, które, stanowiąc odrębną całość, są jednak ściśle związane. Mówiąc o pierw­
szym z nich, muszę potrącić i o drugi. Oczywistem jest, że jednem z pierw­
szych zadań Izby powinno byc opracowane regulaminu. W całej Europie za­
chodniej porządek wykonywania przedwstępnych wyborów, urzędy oraz obo­
wiązki, określają się regulaminem, albo postanowieniami, które wypracowuje 
sam parlament. Taką samą jest nasza praktyka. Zgodnie z prawem 20 lute­
go, Izba powinna sama wypracować swrój regulamin, i, właściwie, logika wy­
maga, żeby Izba wypracowała regulamin, określający porządek jej czynności. 
Na tej drodze spotykamy jednak poważną przeszkodę, Najzupełniej słusznem 
jest, iż, opracowanie całego regulaminu wymaga poprzednio długiej pracy ko- 
misyi. Po zatem, gdybyśmy mieli opracowany projekt regulaminu, to rozpatrze­
nie tego projektu w całości musiałoąy pochłonąć zbyt dużo czasu. W chwili 
obecnej Izba nie może poświęcić dłuższego czasu tej kwestyi formalnej, ponie­
waż czekają swej kolei kwestye większej wagi. Sądzę, że z powyższej sytua- 
-cyi jest następujące wyjście; regulamin powinien być opracowany, przyjęty i za­
twierdzony nie w całości, a częściowo, w miarę potrzeby. W rzeczy samej ten 
porządek wypracowania regulaminu odpowiada porządkowi przyjmowania regu­
laminów w Europie zachodniej. Regulaminy tworzą się stopniowo, stosownie 
do konieczności; w ten sposób Izba może w przerwach między innemi sprawami 
przyjmować poszczególne części regulaminu. Otóż sądziłem, że dziś możemy zatwier­
dzić jedną z części regulaminu, która dotyczy obioru wice-prezydenta, sekreta­
rza i jego pomocników; to właściwie stanowi treść mego wniosku. Przypu­
szczam, że sposób głosowania gałkami, odrzucony przez Izbę d. 27 kwietnia, jako 
zbyt złozony i niedogodny, posiada jeszcze inne poważne waay. Dnia 27 kwie­
tnia, w sposób zupełnie określony i jasny, został wskazany prawie jednogło­
śnie za pomocą kartek prezydent Izby. Przypuszczam, że w razie walki wy­
borczej pomiędzy posłami, sposób głosowania gałkami posiada znaczne niedogo­
dności, a sposób głosowania kartkami ma dużo stron dodatnich. Nadmienię, 
że przy sposobie głosowania gałkami bywają przegłosowani ci kandydaci, któ­
rzy krępują się postawić swoją kandydaturę powtórnie; przy głosowaniu kart­
kami przegłosowanych niema — są tylko podani przez większość, oraz podani 
przez mniejszość; w ten sposób kandydaci, którzy otrzymali mniejszość głosów, 
mają możność postawić swoją kandydaturę powtórnie. Z tego względu sądzę, 
że ten punkt prawa, dotyczący wyborów, powinien być natychmiast zmodyfi­
kowany i zastąpiony nowemi prawidłami, które będą stanowiły część regula­
minu Izby, tern bardziej, że, o ile praktyka ujawni niedogodności powyższego 
sposobu to nie istnieją żadne przeszkody, ażeby Izba mogła go z czasem zmie­
nić. Muszę również zaprotestować przeciwko temu, co proponuje hr. Heyden 
w kwestyi porządku trzykrotnego czytania.

Tego rodzaju złożona procedura nadaje się wyłącznie do projektów aktów 
prawodawczych, nie zaś do wypracowania regulaminu.

O ile Izba Państwowa zgodzi się na przyjęcie wniesionego projekty, może­
my rozpocząć wybory wice-prezydentów Izby Państwowej.

Anikin  (gub. saratowska). Chciałbym powiedzieć parę słów. Kiedy słu­
chaliśmy tu  szeregu powitań, były pomiędzy niemi takie, które wywołały je ­
dnogłośną aprobatę. Sądziłbym, że Izba powinna wypowiedzieć się wyraźnie 
w tej kwestyi. Tu mówię o tern, jak  się odbywa...

Prezydent. Pan mówi o powitaniach, a należy mówić o wniosku hrabię- 
go Heydena.

Anikin  (gub. saratowska). Chciałbym jednak powiedzieć, że, jeżeli może­
my bardzo prędko przyjąć... (szemrania), to należy to uczynić.

Prezydent. Mówca oświadcza, że chce zabrać głos w kwestyi, podniesio­
nej przez hrabiego Heydena.

A nikin  (gub. saratowska). Chcę tylko powiedzieć, że, o ile postawionym 
jest wniosek Kokoszkina, to powinniśmy przyjąć go zaraz, dla tego, że są kwe­
stye, więcej złożone, więcej poważne, i że z tego powodu powinniśmy przyjąć 
natychmiast ten wniosek Kokoszkina i przejść do kwestyi większej wagi.

Siedielnikow (gub, orenburska). Nąjzupełniej przyłączam się do zdania 
poprzedniego mówcy, mianowicie do tego, że musimy przejść do k w ^ ty i wię­
kszej wagi. Spotkałem w prast* zarzuty, czynione Izbie Państwowej, za to, ke 
w ciągu dnia-ubiegłego...

Prezydent. Nikt nie ma prawa z tej mównicy czynić zarzutów Izbie 
Państwowej w kwestyi przyjętych przez nią postanowień. Powaga jej wyższą 
je s t nad naszą powagą osobistą. (Oklaski).

Siedielnikow (gub. orenburska). Ten zarzut nie pochodzi ode Rłliię. 
Prezydent Izby Państwowej. Proszę nie powtarzać słowra „zarzut" w sto­

sunku do Izby Państwowej.
Siedielnikow (gub. orenburska). W  każdym razie na porządku dziennym 

je s t taka moc pilnych kwestyi. ze porządek wyborów wice-prezydentów nie na­
leży roztrząsać natychmiast tak szczegółowo. Sądzę, że należy odrzucić wnio­
sek Kokoszkina; należy wybrać wice-prezydentów i sekretarzy w sposób przez 
prawo przepisany.

Jeżeli z kartek wyjaśni się, żs kandydatów Jest wielu, możemy zrobić ta­

ki sam wyjątek, jak i uczyniliśmy dnia 27 kwietnia, o ile1 niema specyalnego
postanowienia Izby. , , , r

Jeżeli prosta większość głosów wystarczyła dla obrania prezydenta lz y 
Państwowej to, w danym wypadku, za pomocą większości w prosi rzeczy wis ej, 
możemy obrać wice-prez\ dentów i sekretarza. .

Bondariew (gub. saratowska). Słusznem jest, że wybory wice prezydentów, 
sekretarza i jego pomocników mają poważne, doniosłe znaczenie dla dalszej pra­
cy Izby, dla tego, oczywiście, należałoby szczegółowo rozpatrzeć rozmai e spo­
soby, za pomocą których wyborów tych można dokonać, ponieważ jedne spo­
soby'są, chociaż krótkie, ale niesprawiedliwe, inne zaś, które zdają się zacie­
rać więcej czasu, więcej sprawiedliwie doprowadzają do celu, więcej spraw 
dliwie w tym sensie, że dają możność rozmaitym, mniej więcej zorganizowa­
nym grupom, że tak powiem, proporcyonalnie wyrazić swoje słowo, swoje zda­
nie w kwestyi wyborów. Kwestya jednak  polega na tern, ze, gdyby paiia- 
lament rosyjski był przedłużeniem swobod poprzedniego rosyjskiego parlamentu 
i, co za tem idzie, kontynuowałby w dalszym ciągu formalnie i materyalnio 
dziedzictwo poprzedniego, wtedy, zapewne, należałoby do głębi i poważnie za­
stanawiać się nad formą, żeby w tej formie możliwie potężnie i sprawiedliwie 
wyrazić żądaną treść. Ale, panowie członkowie Izby Państwowej, my przezy­
wamy* inną chwilę: nie forma lecz treść żywotna powinna nas porywać, a ży­
cie, to, przy każdem spotkaniu, ze wszystkion stron przypomina nam o sobie. 
Kiedy powracaliśmy z Pałacu Zimowego, ono wołało na nus, powiewając kape­
luszami; ono przemawia, ono woła do nas, woła o to, co je st najboleśniejszem, 
co stoi na pierwszem miejscu, i dla tego, proszę panów członków Izby Pań­
stwowej, proponuję im obrać najkrótszy sposób wyborów prezydyum, chocrA- 
by sposób, projektowany przez pana Kokoszkina, żeby prędzej ze wzmocnione- 
mi, ześrodkowanemi siłami zająć się paląceim kwestyami udręczonej ludności 
i starganej ojczyzny. _ ,

A. Sawieljew (N.-Nowgoiod). W szystko, co powiedział poprzedni mówca, 
zapewne, je s t słusznem, nie należy jeóbiak czynić tak, żeby pośpiech nam za­
szkodził. Chodzi o to, że, zapewne, balotowanie je s t niewygodnem i zbyt dłu­
giem, jednakże bywają chwile, kiedy orno staje się koniecznem. Ten przykład, 
który został przytoczony, mianowicie przykład wyborów na poprzedniem po­
siedzeniu, nie może być uważany za dowód, ponieważ żadnego innego obioru 
być nie mogło.

Ale, może być i tego rodzaju wypadek, że kartki wskazują w mniej okre­
ślony sposób wolę panów członków Izby Państwowej. Najirzylcład, różnica 
może być w jednym  lub dwóch głosach; w tedy sądzę, i sama Izba Państwowa 
zechce wyjaśnić kwestyę w sposób więcej ścisły, którym, bezwarunkowo je st 
balotowanie. Proponuję dopełnić te prawidła następującą uwagą: o ile Izba 
Państwowa, lub pewna jej część, dajmy na tor jedna dziesiąta, lub jedna piąta 
obecnych zechcą sprawdzić wybory balotow^niem, wniosek ten musi być 
uwzględnionym.

Prezydent. Proponuję zmiany formułować piśmiennie. Również proszę 
przysyłać mi na kartkach papieru oświadczenia o namiarze zabrania głosu

Kuźmin-Karawajew  (gub. twerska). Prosiłem o głos wyłącznie w celu 
zwrócenia uwagi Izby Państwowej na to, że 40 minut mówimy już o sposobie 
przyspieszenia wyborów. Poprzedni mówcy zupełnie słusznie wskazywali, że 
czas dla nas jest nieskończenie drogi. Mamy przed sobą olbrzymie zadanie, 
powinniśmy cenić każdą chwilę. Zgoda, że balotowanie gałkami je st powolnym 
sposobem głosowania, ale rozwodzenie, się nad tem, że to jest powolny sposob, 
jest jeszcze więcej powolnem; stracimy kilka godzin, t. j. znacznie więcej cza­
su, niżbyśmy stracili na dokonanie baloiowania wice-prezydentów i sekretarza 
gałkami. Sądziłbym, panowie, że roztrząsać szczegółowo tego sposobu nie wy­
pada—zbyt ważne czekają nas sprawy. Nie zatrzymujmy się w tej chwili nad 
opracowaniem jakiegokolwiek ogólnego prawidła na przyszłość, a mówmy tylko 
o dniu dzisiejszym, czyli o sposobie dzisiejszych wyborów. Artykuły regulami­
nu są dość złożone; chciałbym ze swej struny zaproponować przerwanie dysku­
syi, oraz rozpoczęcie wyborów, nie zrzekając się głosowania gałkami. Baloto­
wanie w każdy razie zajmie nam mniej czasn.

Prezydent. Ze względu na wniesioną propozycyę zamknięcia dyskusyi, 
uważam za obowiązek wyjaśnić, jaki porządek proponowałbym zachowywać: je­
żeli podczas dyskusyi stawianym jest wniosek o zamknięciu takowej, przewo­
dniczący przerywa dyskusyę i zapytuje, kto ma zamiar wypowiedzieć się prze­
ciwko zamknięciu dyskusyi; następnie wniosek podaje się głosowaniu i, w ra­
zie przyjęcia, reszta mówców traci głos.

Uzy Izba Państwowa pozwoli mi wprowadzić ten porządek? Poczerpnąłem 
go z praktyki francuskiej izby deputowanych. Członek Izby Państwowej, Ku- 
żmin-Karawajew, postawił wniosek zamknięcia dyskusyi w 1. westyi, podniesio­
nej przez hrabiego Heydena. Przeciw temu wnioskowi Kuźmina-Karawajewa 
czy kto ma zamiar wypowiedzieć się? Nikt nie chce?

Glos. Czy jednakże wniosek będzie postawiony?
Kuźmin-Karawajew  (gub. twerska). Stawiam wniosek zamknięcia dysku­

syi. Czy Izba Państwowa będzie decydowała tę kwestyę?
Prezydent. Kwestya, podjęta przez hrabiego Heydena, dytyczyła wniosku 

ustalenia sposobu wyborów człuuków prezydyum.
Kuźmin-Karawajew  (gub. twerska). Porządek wyborów nie był jeszcze 

zasadniczo dyskutowany Ze względu na kwestyę, podniesioną wcześniej przez 
hrabiego Heydena, postawiłem wniosek, aby zupełnie nie dyskutować nad nim 
zasadniczo.

Prezydent Więc pan prosi o przerwanie dyskusyi?
Hrabia Heyden (gub. pskowska). Sądzę, że poseł twerski—Kuźmin-Kara­

wajew postawił zupełnie nie ten wniosek.
Prezydent. Pozwoli pan w takim razie jeszcze raz zapytać, na czem po- 

legc wniosek pana?
Kuźmin-Karawajew  (gub. Twerska). Mój wniosek polega na tem, żeby 

przerwać dyskusyę nad postawioną kwestyą: w jaki sposób ustalić ogólny po­
rządek wyborów wice-prezydentów i sekretarzy i natychmiast dokonać wyoo- 
rów, zgodnie z artykułem 55 prawideł 18 września 1905 roku.

Prezydent. Ten wniosek pański nie odpowiada parlamentarnym zwycza­
jom. Zamknać dyskusyę można tylko w kwestyi konkretnej, która jest roz­
trząsaną. Roztrząsanym zaś był wniosek hr. Heydena. Tylko w tej kwestyi 
można zamknąć dyskusyę, nie zaś w innych. O ile pan postawiłeś wniosek 
zamknięcia dyskusyi w kwestyi zasadniczej, to tem samem wyszedłeś pan po­
za granice kwestyi, podniesionej przez hr. Heydena.

Kuźmin-Karawajew  (gub. twerska). W takim razie nie zrozumiałem po­
stawienia kwestyi. Wniosek hr. Heydena nie polegał na tem, że należy posta- 
stawiony przez członka Izby Państwowej Kokoszkina wniosek odrzucić, lecz tyl­
ko na tem, żeby tego wniosku nie roztrząsać w chwili obecnej.

Prezydent. Nie dyskutować w chwili obecnej i odrzucić tymczasowo wnio­
sek—są to rzeczy równoznaczne. W takim, zaś razie, nie ma pan przeciwko cze­
mu oponować! Proszę uważnie słuchać moich słów. Zgodnie z przyjętym w 
parlamentach zwyczajem, prezes w swojem imieniu nigdy nie może stawiać 
wniosku o zamknięciu dyskusyi, ponieważ inieyatywa w tej kwestyi należy uu 
samych członków Izby.

Głos. Proszę o pozwolenie wypowiedzenia paj-u głów W kwestyi postaw ią 
nego wniosku.

Hrabia Heyden (gub, Pskowska). Proszę mnie zapisać.
Prezydent. Na następny głos zapisanym jest mówca Skirmunt,
Skirm unt. (gub, mińska). Ponieważ rozpatrujemy wnioski, postawione 

przez członka Izby Kuźmina-Karawajewa, oraz posła hr. Heydena, sądzę, iż dy­
skusja  nad tymi wnioskami w chwili obecnej nie je st na czasie.

Ogromie powinni -śmy cenić czas. Przea nami je st moc poważnej pracy. 
Co więc uczynić należy, żeby przyśpieszyć przebieg sprawy, żeby rozpocząć 
właściwą pracę i skończyć z przedwstępnemi kwestyami. Do takich kwestyi 
należą wybory wice-prezydentów. Jaki cel wytknął sobie szanowny poseł m. 
Moskwy, który, bezwarunkowo, miał na względzie przyśpieszyć przebieg spra­
wy? Regulamin Izby—-jest to rzecz złożona, poważna i koniecznem jest opra­
cować go starannie i uważnie. Za jednym zamachem skończyć z tą sprawą 
nie można. Obecna dyskusyą dowodzi, że, postępując tak samo w dalszym cią­
gu, przewleczemy sprawę zamiast dopomódz do rychłego rozstrzygnięcia tako­
wej. Zdaje się, że gdyby nie było wniosku posła gubernii moskiewskiej, może 
teraz wybralibyśmy już jednego wice-prezydenta. O ile zaś będziemy w dal­
szym ciągu zasadniczo dyskutować nad kwestyą, to może minąć cały dzień, 
kwestya zaś zostanie niezdecydowaną. Proponuję zamknąć dyskusyę i przy­
stąpić natychmiast do wyborów wice-prezydentów dawnym sposobem, (Okla­
ski

Prezyaent, postawipno lyąio.-.ek zamknięcia dyskusyi w kwestyi, podnie­
sionej przez hrabiego Heydeiła- 0  ttP ńikt Uje oponuje przeciwko ?ąjpkpiępip 
dyskusyi, takowa zostanie zamkniętą.

Jeżeli słowa moje nie były dość jasno, to proszę o pozwoienię powtórzenia 
ich po raz drugi. Był postawiony wniosek członka izby Kokuszkiria, a hrabia 
Heyden postawił wniosok nie rozpatrywać obecnie powyższego wniosku ze wzglę* 
du na powagę sprawy.

Rozpoczęto dyskusyę w drugiej kwestyi, czy należy roztrząsać propozycyę 
Kokoszkina, lub nie.

Otóż podczas omawiania tej ostatniej kwestyi został postawiony wniosek 
zamknięcia dyskusyi. W ten sposób powstaje nowa kwestya przedwstępna, czy 
należy zamknąć dyskusyę. Rozpoczynamy głosowanie w tej ostatniej kwe­
styi.

Kokoszkin (Moskwa). Mam zamiar złożyć oświadczenie, które może usu­
nąć jkęnieczność dalszej dyskusyi. Oświadczenie to chcę złożyć jako wniosko­
dawca. Wnosząc swój projekt regulaminu, nigdy nie przypuszczałem, że po­
wstanie kwestya, czy potrzebną jest dyskusyą nad takowym. 0  ile tak się sta­
ło, o ile powstaje wątpliwość cq (jo tego, czy należy omawiać podany wniosek, 
to, ponieważ złożyłem oświadczenie w 'helu pjrzj śpieszenia wyborów, a ono nie 
osiągą tego celu ja, jako wnioskodawca, cofam wfiibgpk

(Dalszy ciąg| nastąpił,


